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Odezwa,

Upadek handlu zbożowego w Galicyi zwraca na siebie 
uwagę wszystkich ludzi myślących i dbałych o dobro kraju. 
I  słusznie, albowiem handel nasz zbożowy jest nie tylko sam 
przez się ważny, jako gałęź zarobkowa; ale w kraju  tak 
przeważnie rolniczym jak Galicya, którego dobrobyt polega 
głównie na produkcyj rolnej, oddziaływa handel zbożowy, a 
w szczególności sposób spieniężenia płodów rolnych znacznie 
i na ogólne stosunki gospodarskie. Jakkolwiek zaprzeczyć 
się nie da, że galicyjski handel zbożowy zależy po części od 
stosunków zewnętrznych, od czynników, na które my wpły­
nąć nie możemy, mianowicie od stanu produkcyi am erykań­
skiej, austryackiej i rosyjskiej, to zawsze jednak jest pewna, 
że i miejscowe stosunki zgubny wpływ na nasz handel zbo­
żowy wywierają, że brak odpowiednich instytucyj, brak orga- 
nizacyi odpowiadającej zmienionym stosunkom handlowym i 
komunikacyjnym, nie mało się przyczyniły do obecnego za­
stoju tej gałęzi handlu naszego. Kraj, który pod względem 
ekonomicznym nie rachuje się z stosunkami i trzyma się 
zasad zastarzałych, pomimo że ogólne warunki rozwoju eko­
nomicznego i handlowego się zmieniły, który nie posiada 
potrzebnej energii do zbierania sił celem wkroczenia na nową 
drogę, której wymaga zmiana stosunków, ponosić musi zgu- 
bne°konsekwencye takiego zachowania się i musi być w walce 
konkurencyjnej pokonany przez kraje wyposażone w lepsze
środki ekonomiczne.

Jednym z głównych środków zaradczych i służących do 
poddźwignięcia naszego handlu zbożowego j e s t  u t w o r z e ­
n i e  p u n k t u  c e n t r a l n e g o  d l a  s p r z e d a ż y  i p o ­
p y t u  n a s z e g o  z b o ż a ,  celem zbliżenia konsumentów do 
producentów, umożliwienia obrotu we większych rozmiarach, 
a to w taki sposób, ażeby zagraniczni kupcy byli pewni, _ że 
zakupiony towar w umówionej jakości i oznaczonym terminie 
punktualnie otrzymają- Do tego celu doprowadzi nas u r z ą ­
d z e n i e  krajowego targa zboża, na który produ­
cenci przybędą z próbkami swego zboża, z dokładnym spisem 
ilości każdego rodzaju i oznaczeniem terminu możliwej do­
stawy. Wtedy i zagraniczni kupcy, mianowicie z Niemiec

południowych chętnie do nas przybędą,, bo znajdą sposobność 
należytego ocenienia jakości naszego zboża, nabędą poglądu 
na ilość naszei produkcyi, pewność dostawy na umówiony 
termin i możliwość zakupienia we większych ilościach. Do­
świadczenie bowiem nas poucza, że niejeden kupiec mija nasz 
kraj z powoda, że nie d ostaje na raz potrzebnej mu ilości, 
że musi kupować częściami, i to dopiero za pośrednictwem 
trzecich osób, co wszystko połączone jest z wielkiemi 
kosztami.

D l a t e g o  p o d p i s a n a  k o m i s y a ,  p o w o ł a n a  d o  
t e g o  p r z e z  c. k. T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k i e  
p o d j ę ł a  s i ę  u r z ą d z e n i a  w L w o w i e  k r a j o w e g o  
t a r g u  p ł o d ó w  r o l n y c h ,  w p r z e ś w i a d c z e n i u ,  ż e  
p r z y c z y n i  s i ę  t e r n  d o  p o d n i e s i e n i a  i o ż y w i e n i a  
u n a s  h a n d l u  z b o ż o w e g o .

Krajowy targ płodów rolnych po ukończonych zbiorach 
urządzić się mający usunie nasz zastój handlowy ; tu  zetkną 
się więksi konsumenci z producentami bezpośrednio, tu  poda 
się sposobność zakupna na raz większej ilości, tudzież zapro­
wadzenia odpowiednich praktyk handlowych. Ale metylko pro­
ducenci krajowi na taki targ  przybędą, żywimy nadzieję^ do 
której położenie geograficzne naszego miasta nas upoważnia, 
że i producenci rosyjscy, mianowicie z krajów zabranych i 
producenci rumuńscy nie pominą danej sposobności i chętuiej 
się do nas jawić będą aniżeli do Wiednia lub Lipska. Tym 
sposobem targ nasz rozwinie się na prawdziwy ta rg  światowy, 
metylko dla zboża krajowego, lecz jako targ międzynarodowy 
będzie mógł pośredniczyć także między zagranicznymi produ­
centami i kupcami, i w ten sposób odda nam należące nam 
się miejsce w dziedzinie handlu zbożowego i przyczyni się do 
podniesienia naszego gospodarstwa i polepszenia dobrobytu 
kraju.

Komitet Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego posta­
nowił połączyć z t a r g i e m  p ł o d ó w  r o l n y c h ,  t a k ż e  
w y s t a w ę  i t a r g  b y d ł a  r o z p ł o d o w e g o .  Zmienione 
stosunki gospodarskie, w Europie, niskie ceny zboża w sku­
tek silnej konkurencyi krajów zamorskich, ważne zmiany 
ustaw cłowych w Niemczech, wszystko to zmusi nas prędzej 
czy później do zmienienia systemu naszego gospodarstwa i 
do zwrócenia głównej uwagi na chów bydła i przemysł ro l­
niczy, ażeby w nich znaleść niejakie odszkodowanie za zmniej­
szone dochody z płodów rolniczych. Targ  zwierząt rozpło '
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dowych będzie niejako bodźcem wzbudzającym większe zajęcie 
dla tej gałęzi naszego gospodarstwa, przedstawiając rok rocz­
nie postęp w rozwoju krajowego chowu bydła.

W yjaśniwszy cel, dla którego ta rg  ziemiopłodów i zwie­
rzą t rozpłodowych ma być we Lwowie urządzony, mamy 
zaszczyt zaprosić szanownych ziemian do poparcia naszych 
usiłowań przez liczny udział w rzeczonym targu, który m a 
s i ę  o d b y ć  w e  L w o w i e  w d n i a c h  15. i 16. w r z e ­
ś n i a  1879.

Komisya urządzająca pierwszy krajowy ta rg  płodów rolnych 
tudzież zwierząt rozpłodowych.

Lwów dnia 20. czerwca 1879.

Przew odniczący: 
Bolesław Augustynowicz.

Za sekre tarza: 
Z. Strusiewicz.

iowatf
tudzież

narybku karpia na wylęgarni 
i zarybiania nim rzek

przez

prof. JDr. Maksymiliana Nowickiego.

1. W ychów  n aryb k u  ło sosia .
Wychów łososia, oraz pstrąga, lipienia, głowacicy, 

w ogóle ryb łososiowatych, s ta ł się obem ie łatwym i tanim , 
gdyż wymyślono nader proste ku tem u wylęgarnie i nau­
czono się po mnogich doświadczeniach najlepszego sposobu 
zapładniania ikry, pielęgnowania jej podczas rozwoju, oraz 
przesyłania nawet w dalekie strony zalęgłej ikry, gdy już 
przez nię przebijają czarne oczka zarodka. Niemniej wyba­
dano w arunki przewożenia narybku żywego, zarybiania nim 
rzek odpowiednich, oraz przesiedlania ryb z wód rodzimych 
do innych —  a przez to  podniesienia rybactwa ku pożytkowi 
zarówno jednostek, jak  też całych społeczeństw. W szystkie te 
postępy ku ltury  rybnej i błogie skutki z niej, będące istnym  
tryum fem  odnośnej nauki i praktyki, nęciły m nie do zasto­
sowania ich w naszym kra ju  i do uczynienia próby najprzód 
z łososiem. Albowiem ryba ta  dla mięsa ceniona i popłatna, 
m a przed innemi jeszcze tę  ważną zaletę, ie  zrodziwszy się 
u nas, wynosi się niebawem na wyrost do morza, wyżywia 
się tamże, a nie uszczupla pokarm u rybiego w naszych rze­
kach — i dopiero po pewnym przeciągu czasu wraca do nas 
jako okazała ryba niepospolitej wagi. Podjęta przezemnie 
próba z łososiem udała się, gdyż wychowałem z ikry zdrowy 
narybek łososi, k tóry został wpuszczony częścią do W isły pod 
Krakowem (20 Kwietnia 1879 r.) celem pomnożenia w niej 
łososi, częścią zaś do Bystrzycy pod Stanisławowem (27 
K w ietnia 1879 r.) w zamiarze przesiedlenia łososia do naszych 
wód czarnomorskich, gdzie go dotąd nie było. A dokonałem 
tego bez posiadania zakładu rybnego lub nawet piędzi w ła­
snej ziemi i wody, bez wszelkiego na ten cel fuuduszu, 
tylko jako kom ornik w obcym młynie o własnych siłach 
z zamiłowania do rzeczy, co dowodzi, że i bez środków coś 
zrobić można — czyli że „dla chcącego nic trudnego". W pu­
szczone do W isły łososięta żyją i są dorodne; stwierdzili to 
krakowscy rybacy i nabrali zaufania w skuteczność zarybia­
nia rzek. Postępowanie moje przy wychowie i przewiezieniu 
łososiąt oparłem  na radach w różnych dziełkach o kulturze

rybnej podanych *), a gdzie tych nie staw ało, radziłem  sobie 
sam stosownie do zachodzących okoliczności. W głównej 
rzeczy cały przebieg tej sprawy był następujący:

M łyn w odny.
Łososięta wychowałem w młynie. Młyn bowiem czyni 

zbyteczuem stawianie osobnej chałupy i zaw iera zwykle dosyć 
miejsca do ustawienia jednej lub kilku wylęgarni. Nadto ma 
gotową wodę z potrzebnym spadkiem i oszczędza tym spo­
sobem wydatków na jej sprowadzenie. Dzierżawczyni m ły­
nów górnych nad Rudawą w Krakowie pani M ałke Feldm ann 
pozwoliła mi uprzejm ie i bezinteresownie ustawić w młynie 
wylęgarnię, a nawet poleciła swemu starszemu młynarzowi, 
aby zechciał mi być według możności pomocnym. Po upa­
trzeniu miejsca na wylęgarnię przy wejściu do kół młyńskich 
m łynarz przew iercił w podłodze łotoku dziurę dla przepływu 
wody, podstawił ukośnie rynienkę z 2 deszczułek zbitą — i 
sprowadził nią obfity strum ień wody na wylęgarnię. A że 
Rudawa podczas odwilży i deszczów staje się kalną i nad­
m iar nieczystości szkodziłby ikrze lub narybkowi, przeto 
urządzono jeszcze dwa stałe filtry z cebrzyków, jeden ze żwi­
rem a drugi z piaskiem — i ustawiono na schodkach ; pierw­
szy wyżej pod rynienką, zaś drugi niżej nad wylęgarnią. 
Celem uregulowania jednostajnego dopływu wody do wylę­
garni opatrzono dolny filter kurkiem  odpowiednio nastawio­
nym, podczas gdy zbyteczna woda przelewała się wierzchem 
w przeciwną stronę.

Z dokonaniem tego był gotów mój zakład wylęgowy, 
wprawdzie zbyt niedogodny, ale co główna, to że tani i wy­
starczył do wychowu łososiąt. A co się udało w młynie 
krakowskim, to może się udać także w innym ; przeto nale ­
żałoby życzyć, aby u nas w każdym młynie nad  wodą nizkiej 
ciepłoty, ciągle płynącą i z odpowiednim spadkiem, zajmo­
wano się wychowem ryb łososiowatych. W łaściciel lub dzie­
rżawca m łyna może się wygodnie urządzić i nie czyniąc 
uszczerbku swym zajęciom obsłużyć wylęgarnię, do czego, 
jako domowy, potrzebuje codziennie zaledwie kilkunastu 
minut. Przy siklawach i jazach możnaby postawić tan ią  
budkę dla ochrony wylęgarni z ik rą lub narybkiem .

W ylęgarn ia  k a lifo r n ijsk a  B o rn e’go.
Z pomiędzy różnych blaszanych wylęgarń**) użyłem do 

wychowu narybKu łososiowego wylęgarni kalifornijskiej, sto-

*) Meyer, Fischerei- und Fischzucht-Kalender, 1879. Meyer, Der 
praktische Fischziichter, 1877. Meyer, Die praktische Zuoht der 
Forelle und ih rer Yerwandten, 1876. Borne, Die Fisohzuoht, 1875. 
Vogt, Die kunstliche Fischzucht, 1875. F ric, Die kiinstlicke F isch­
zucht in BBhmen. 1874. Haack, Die rationelle Fischzucht, 1872. Beta, 
Die Bewirthaohaftung des W assers 1868. Molin, K ationelle Zucht der 
Siisswasserfische, 1864. Coste, Przepisy praktyczne o hodowaniu ryb, 
Warszawa, 1855. Prawdziwa skarbnicą je s t g aze ta : Circulart des
deutschen Fischerei - Vereins, wyohodząca w Berlinie od roku 1870. 
Deutsche Fischerei - Zeitung, wychodząca od roku 1878 w Szczecinie. 
Próoz tego istnieje mnóztwo książek i pism rybackich w różnyoh ję ­
zykach, a wiadomożd bibliograficzną o nich można powziąść z West- 
wooda: B ibliotheca pisoatoria.

*) W ylęgarń dla ryb łososiowatych według wzorów Bornego 
dostarcza M t t h l b a o h ,  blaoharz w Neudamm w Niemozech, po nastę­
pujących bardzo przystępnych cenach:

W ylęgarnia kalifornijska (Tiefer Californisoher Bruttrog) 8 
marek, zastawka lYorsieb) do niej 1 m arka . . 9 m arek — fen.

Taż w ylęgarnia urządzona do użycia w stru ­
mieniu (B ach ap p a ra t) .............................................................. 8 „ 50 ,

W ylęgarnia lejkow ata z dnem sitowem (trich- 
terfSrm iger B ruttrog mit Siebboden) i zastawką .1 1  „ 50 „

a bez dna s ito w e g o .................................................... 6 „ — »
W ylęgarnia samobiercza (Selbstausleser) na

sielawę i s i e j ę ........................................................................ 6 „ — ,
P u łapka (Fangkasten) do wylęgarń . • 8 » — »
Konewka przewozowa (Transportskanne) dla 

narybku łososia i pstrąga wraz z miechem gutaper- 
chowym (Blasebalg) ...................................................13 „ 50

Takaż konewka z miechem dla siej i sielaw , 12 60
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sując się do rad  udzielonych przez p. Bornego *). W  skład 
jej -wchodzą 4 skrzynki czworoboczne rozm aitego pizezna- 
c.zenia, a mianowicie:

a) S k r z y n k a  z e w n ę t r z n a ,  mająca dno blaszane, 
a na przodzie u góry szyjkę ; do niej wcieka z góry s tru ­
mień wody przepływającej wylęgarnię.

b) S k r z y n k a  w e w n ę t r z n a  jest krótsza, niższa 
oraz nieco węższa od zewnętrznej i daje się w niej łatwo 
podnosić i zniżać. Dno ma z gęstej siatki drucianej s ta ran ­
nie polakierowanej, aby d ru t nie rdzewiał i przez to n a rjb k u  
nie tru ł. W łożona do skrzynki zewnętrznej, wspiera się na 
jej obu górnych brzegach bocznych temiż brzegami swemi 
które w tym celu poziomo na zewnątrz nakształt skrzydełek 
odstają, a równocześnie wchodzi szyjka jej szczelnie w szyjkę 
skrzynki zewnętrznej i jest cienkim (białym) filcem podło­
żona, aby między obiema szyjkami nie przeciekała woda ze 
skrzynki zewnętrznej Do niej to wkłada się ikry łososia do 
10 000 (tyleż pstrąga, a 15.000 sieji i sielawy), Strum ień 
wody wciekający prostopadle do skrzynki zewnętrznej od jej 
ty łu  wznosi się ztąd przez dno sitowe skrzynki wewnętrznej 
ku górze do * jej wnętrza —  i odpływa szyjką na przednim 
końcu. Na tym' to właśnie kierunku prądu   ̂ wody od dołu 
ku górze polega większa przydatność wylęgarń nowszych nad 
dawniejszerai. Albowiem taki prąd unosi lekko ja jka  i tym 
sposobem nie gniotą się one wzajemnie, choć lezą warstwami 
na sobie; nie dopuszcza także prąd ten osadzenia się mułu 
na jajkach, sprzyja rozwojowi ikry i ułatw ia wybieranie ikry 
zam arłej. Jedna taka  wylęgarnia starczy za kilkanaście da­
wniejszych tegoż rozm iaru, do których woda szła z góry i 
w których z tego powodu ikra musiała być tylko w jednej 
warstwie rozpostarta. Taż wylęgarnia, m ająca zasuwalny 
przepust u dołu tylnej ściany, może być użytą do umieszcze­
n ia  w potoku tam, gdzie nie ma wody spadającej. w yl§ 
garn ia z wewnętrzną skrzynką kształtu  lejkowatego okazała 
się w praktyce bardzo przydatną,

c) Z a s t a w k a  służy do zamknięcia wylęgarni, aby 
wylęgły narybek nie uchodził z niej z wodą odpływającą. 
M ając dno sitowe, nie tam uje ona odpływu wody,

d) P u ł a p k a  podstawia się pod szyjkę wylęgarni, 
k tó rą  odpływa woda. Służy ona do tego, aby w niej łowiły 
się rybki uciekające z otwartej wylęgarni wraz z prądem 
wody.

Ikra .
N a b y c i e  **). Ik rę  już zaległą otrzymałem w darze 

od Towarzystwa rybackiego w Berlinie, którego jestem  człon­
kiem. Przysłał mi' ją  w ilości 600!) p. Sclmster na rachunek 
Towarzvstwa, a~siódmy tysiąc ofiarował mi od siebie. Do tej 
darowanej ikry dokupiłem jeszcze 6000 po zniżonej cenie (5. 
m arek za tysiąc) i miałem tym sposobem razem 1.0.000 ikry. 
Sprowadzanie ikry zkądinąd byłoby na razie u nas rzeczą 
najodpowiedniejszą, zanim w kraju  powstanie jak i zakład 
rybny lub też nauczą się rybacy sztucznie zapładniać ikrę i 
zalęgłą rozsyłać.

O d b ió r  i k r y  z p o c z t  y. Zwyczajem wszystkich 
zakładów rybnvch i p. Schuster zawiadomił mnie poprzednio, 
że wysyła dla mnie ikrę łososia. Otrzymawszy to doniesienie, 
udałem się zaraz na pocztę oddawczą i prosiłem , aby skrzynkę 
z ik rą  po jej nadejściu nie trzym ano w cieple lub na mrozie,

*) M. v. d. B o r n e ,  Kurze Anweisung zur Beniitzung des tio­
fen Californischen Troges, B eilin  1878.

**) Ikry ryb łososiow atych można dostać z różnych zakładów  
rybnych np. z Salzburga w AuBtryi, z Seizenhof koło Freiburga w Ba- 
deńskiem od p. Schustera nadburmistrza m iasta Freiburga, z Hiimngen 
w A lzacyi od dyrektora Haacka, z Monachium od Kuffera, z Rends- 
burga w Szlezwiku od Stemanna, z Liibiuchen od Eckardta, z Berneu- 
chen od Bornego itd. Zakłady te rozsyłają na żądanie swe cenniki 
ikry i narybku.

lecz zaraz mi ją  oddano, co mi też uprzejmie obiecano. P o ­
tem dowiadywałem się codziennie o ikrę po nadejściu pociągu 
z Niemiec, aby ją  zaraz odebrać — i ochronić od mozebnego 
rzucania przez służbę kolejową przy Wyładowaniu wagonu. 
Nareszcie popołudniu 15 M arca przybyła ik ra do Krakowa 
po całych 4 dniach drogi, opakowana w skrzynce drewnianej. 
Poczta i cło zaraz mi ją  wydały, pozwalając na zapłacenie 
należnego porta dopiero dnia następnego, przez co zyskało 
się na czasie. Po odbiorze skrzynki z poczty i przepuszcze­
niu jej na konsumie bez opłaty, zaniesiono ją  lekko do młyna, 
i złożono celem odpakowania w chłodnej sieni, gdyż na dwo­
rze było mroźno i śnieżno. Kto nie m ieszka przy kolei, 
musi starać się przenieść ikrę w ten sposób do domu, aby 
nie trzęsła się, ani też nie ucierpiała od zimna lub ciepła.

O d p a k o w a n i e i k r y .  Przybywszy do m łyna zaraz 
otworzyłem wieczko skrzynki. W nętrze tejże było wypeł­
nione trocinam i. Po zebraniu górnej warstwy trocin, poka­
zała się wata, a tą  były grubo owinięte szkatułki z ik rą  
pośród trocin. W yjąłem  je więc ostrożnie, odwinąłem watę 
nieprzewracając szkatułek i postawiłem na ziemi. Szkatułki 
były drewniane, jednakiej wielkości, jedna na drugiej usta­
wione, a górna przykryta wieczkiem. Po usunięciu tego 
wieczka ujrzałem  rozpostarty mech wilgotny, k tóry  jeszcze 
zasłaniał ikrę. Naprężenie moje i obecnych ludzi z m łyna 
wzmogło się w skutek  niecierpliwej ciekawości, czy ik ra  żywa, 
czy też zam arła. A gdym nareszcie lekko odchylił mech, 
okazała się biała organtyna, a przez nię przebijała swieza 
barwa pomarańczowa ikry. Na ten  pożądany widok_ zawołali 
obecni z przejęciem : Czerwona! czerwona! wiedzieli bowiem 
odemnie, że ik ra  takiej barwy jest żywa, a białej m artwa. 
Jakoż rzeczywiście ik ra — choć z daleka i przez 4 dni była 
w drodze —  doszła do Krakowa świeża i żywa, prawie bez 
straty , bo na 10.000 było tylko 51 jajek martwych i zbiela­
łych. Owinięta całkiem  w kaw ał organtyny, której końce 
były na wierzch założone, leżała na podobnej warstwie wilgo- 
tńego mchu, jak ą  była pokryta. Tak samo jak szkatułka 
górna były 3 'następne szkatułki wypakowane ik rą  w organ- 
tynie zawiniętą, i między górną a dolną warstwę mchu wil­
gotnego włożoną. Zwilżony mech nie wysechł w drodze i 
utrzym ał ikrę przy życiu, a w ata i trociny chroniły ją  od 
zabójczych skutków nagłej zmiany ciepłoty, wstrząśniema 
silniejszego i oschnięcia. Taki jest sposób opakowania ikry 
przeznaczonej do przesyłki. Ik ra  bezpośrednio po zapłodnie­
niu nie daje się daleko przesyłać *) bez wielkich s tra t; zaś 
ikra, na której przebijają czarne oczka zarodka, wytrzymuje 
wiele _  i w takim  to stanie rozwoju przysłano mi ją . Pod­
czas jej transportu były wszystkie 4 dni mroźne.

W ł o ż e n i e  i k r y  d o  w y l ę g a r n i .  Po odpakowaniu 
szkatułek z ik rą i zdjęciu wieczka górnego, zacząłem ją  wedle 
przepisu co 5 m inut obficie skrapiać tą samą wodą zaezei- 
puiętą z Rudawy, w k tó rą  m iała być włożona. Woda. rozle­
wając się po mchu, przenikała ikrę jednej szkatułki za drugą, 
bo spływ ała z jednej do drugiej przez podłużne dziury w dnie 
każdej, a uchodziła z ostatniej dolnej. W pół godziny potem, 
gdym już sądził, że ik ra  w wszystkich 4 szkatu łkach  przy­
brała tę sam ą ciepłotę, jaką m iała woda Rudawy płynąca 
przez wylęgarnię, przystąpiłem do włożeuia ikry do tejże. 
W tym celu odwinąłem oba założone końce organtyny, a 
ująwszy je  z pomocnikiem rękam i i wyprężywszy organtynę, 
aby ikra zbyt się nie zbiła, wyjąłem ikrę z szkatułki i wsy­
pałem ostrożnie w przysposobioną poprzednio miskę z wodą 
świeżo z rzeki zaczerpniętą, oczyściłem z naleciałych śmieci.

*) Amerykanin W ather przew iózł do Europy żywą ikrę w Rza- 
feczce z fachami. Na górnym fachu podziurawionym znajdował się  
lód, na dolnych ikra mchem pokryta. Lód tajał, woda spływ ała na 
mech i zwilżała jajlca, wreszcie zbierała się w dolnym tacliu, zicąd 
przez kurek odchodziła. Doświadczenie _ to okazało, że do rozwoju 
ikry wystarcza sama wilgoć i niekoniecznie potrzeba wody. .JNary e 
jednak wylęgły w szafce "Wathera musi być dany do wody.
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w ybra łem  ja jk a  m a r tw e  (zaparstki) ,  a  zlawszy trochę wody I 
z miski, p o p ro s tu  p rze la łem  resztę ikry  żywej i czystej 
z miski do wylęgarni,  gdyż mroźne powietrze nie dozwalało 
p rzek ładać  jej łyżką  sitkową, ja k  to  zwykle się dzieje. T ak  
sam o wyjąłem  ik rę  z nas tępnych szkatu łek ,  opłukałem , p rze ­
brałem , przełożyłem  do wylęgarni — i wreszcie rozposta r łem  
jednosta jn ie  n a  sitowem dnie tejże, za pom ocą chorągiewki 
gęsiego pióra. Spieszyłem się z t ą  robotą, bo woda m arz ła ,  
a  co główna, liczne za rodk i w ikrze  wykonywały żywe po ru ­
szenia, bo m iały się już  na wylęgnieniu. W godzinę po n a ­
dejściu ik ry  byłem  ze w szystkiem  gotów, a ik ra  spoczywała 
w wylęgarni, przez k tó rą  przepływ ał należyty s t ru m ie ń  wody 
ciepłoty prawie 0° R. T ym czasem  ściemniło się, nak ry łem  
więc wylęgarnię drew nianem  wieczkiem oraz pacską  dla za ­
bezpieczenia od zam arzn ięc ia  —  i poszedłem do domu z cięż- 
k iem i m yślam i,  co zas tanę  naza ju trz  w młynie.

W od a w ylęgow a  (B ra tw a sser .)
C z y s t o ś ć .  P rz y  wychowie łososiąt m ia łem  do czy­

n ien ia  z wodą z Rudawy. W oda ta  już w stanie zwyczajnym 
uiezb}t czysta, staje się, j a k  już powyżej nadm ieniłem , ka lną  
podczas ta jan ia  śniegów i padan ia  deszczu, bo prowadzi 
z sobą wszelkie spływające do niej nieczystości z dróg, 
części in iasta  i garbarń .  Atoli musiałem  na  niej poprzestać, 
bo innego wyboru n ie było, i czyściłem ją  przepuszczając 
przez dwa filtry, nim w ciekała  do wylęgarni. F i l t ry  codzien­
nie przemywano, ale pomimo tego byw ała  woda w wylęgarni 
ta k  m ętna, że za s łan ia ła  ik rę  i narybek . Do osadzenia się 
je d n ak  m u łu  na  ikrze nigdy nie dopuściłem, wiedząc że jes t 
zabójczym dla niej. T rudności,  jak ie  mi sp raw ia ła  Rudawa, 
oraz miejscowość w m łynie  do ustawienia więcej filtrów, od ­
padłyby tam, gdzie woda je s t  czysta, k tó ra  sprzyja rozwo­
jowi ik ry  i narybku . Ostatecznie m ę tna  woda nie szkodziła 
ani ik rze  an i narybkowi.

D o p ł y w .  P rz e d  w łożeniem  ik ry  uregulow ałem  dopływ 
wody za pomocą k u rk a  we filtrze tak, że przez wylęgarnię p rze­
chodził 1 l i te r  wody n a  20 — 40 sekund, j a k  to właśnie być 
powinno. Ale ja k  czystości wody, n ie mogłem także  otrzymać 
dopływu jej jednosta jnego  i ciągłego. Albowiem k u rek  ob- 
m arza i  od dołu  i coraz mniej wody przepuszczał ,  a wreszcie 
za ty k a ł  się lo d e m ; czasem znowu zapcha ła  się śmieciem 
dziu ra  w ło toku  dla przepływu wody, albo też przy kalnej 
wodzie zabijały  się filtry m ułem , a we wszystkich tych wy­
padkach  dopływ wody to zmniejszał się, to, zupełnie ustawał.  
Rady  n a  to nie było, bo nie przebywałem  ciągle w młynie, 
lecz ty lko dochodziłem tam że rano ,  popołudniu  i wieczór —  a 
przez noc wylęgarnia by ła  pozostawiona sam a sobie. P o ­
mimo jednak  tych niekorzystnych  okoliczności nie było zna­
czniejszej s t ra ty  w ikrze  i narybku ,  a poczynione w tej 
m ierze doświadczenia uczą, że nie trzeba  być w tej m ierze 
zbyt bojaźliwym, bo ik ra  i na rybek  łososia wytrzym ują wiele. 
W łaśc ic ie l  m łyna ,  jako  miejscowy, może wszystkim pomie- 
nionym przypadłościom zapobiedz i o sku tek  wychowu być 
spokojnym.

C i e p ł o t a  Rudawy i wody z niej w wylęgarni,  by ła  
w Marcu ciągle nizka i nie przechodziła 0°— 1° R, co w ła­
śnie sprzyja ło czerstwości i zdrowiu ikry, oraz n a ry b k u  —  i 
chroniło je  od śmierci podczas ustaw ania dopływu w o d y ; 
wyższa c iepłota  przyspiesza wprawdzie rozwój, ale zato n a ­
ry b ek  je s t  wątlejszy. K ilka  razy w mroźnych nocach, gdy 
dopływ wody przez zamarznięcie k u r k a  przerw ał się, woda 
wylęgarni ta k  się oziębiała, że na  ścianach tejże m arz ła  na  
grubość palca. Nie- szkodziło to bynajmniej ikrze i n a ry b ­
kowi, a  tylko ja jka ,  k tó re  bezpośrednio p rzy tyka ły  do ściany 
wylęgarni i wm arzły  w lód, poginęły. W  pierwszej połowie 
Kwietnia c iepłota  wody wznosiła się do 5 — 9 U R, natom iast 
przerw y w dopływie wody były wtenczas rzadsze i krótsze, 
a  ta k  nie zabrak ło  pow ietrza  mnogiej ikrze i rybkom zbitym

n a  m ałe j  przestrzeni.  D n ia  16 Kwietnia doszła ciepłota do 
12° R, a dnia 17 do 15" R  — i wtedy to łososięta zaczęły 
ginąć. R a tow ałem  je przez te n  parny  dzień dokładaniem  
lodu  do wody, a wieczorem gdy pochłodniało, przeniosłem 
narybek  do mej chłodnej pracowni w uniwersytecie i rozdzie­
liłem w akw aryach  ta k  urządzonych, że woda s tudzienna 
lewarkam i szklannem i ciekła z jednego do drugiego. Cie­
płota tej wody wynosiła 8° R. W ychów n a ry b k u  łososia 
p rzypada na miesiące zimowe ; ja  zaś o trzym ałem  ikrę, k tóra  
lodem była  pow strzym aną w rozwoju aż do połowy M arca.

P o w i e t r z e .  Łosoś i jego pobratym cy po trzebu ją  do 
życia wody nietylko czystej i zimnej, lecz także obfitej w po­
wietrze,  tem bardziej tysiące ikry  i narybku  zbitych w szczu­
płej wylęgarni. Aby więc woda ciekąca z Rudawy do wylę­
garn i  nasyca ła  się ile m ożna najwięcej powietrzem, s taw ia­
łem  wzdłuż jej przepływu zawady, aby tworzyła . szypoty l 
rozpryskiwała się n a  sposób spadającej siklawy, albo też wody 
z kół młyńskich. Tej to  ostrożności zachowanej zaraz od 
początku, przypisuję głównie szczęśliwy wychów narybku  po­
mimo b rudu  i podniesionej n ie raz  ciepłoty wody z Rudawy, 
podczas gdy indziej narybek  niszczał podczas ta jan ia  śnięgów. 
W oda wprost ze źród ła  jest ubogą w powietrze —  i nie n a ­
daje się do wychowu łososia i jego krewniaków.

P ie lęg n o w a n ie  ik ry  w o k r e s ie  jej rozw oju  
(B ru tp er lo d e).

W  tej mierze m ia łem  zadanie u ła tw ione,  bo otrzymałem 
ikrę  już  za lęg łą  z zarodkam i znacznie rozwiniętemi, których 
czarne oczka wydatnie przebija ły  przez łup inę  ja jow ą; taka 
zaś ik ra  nie w ym aga już ta k  długiego zachodu, ja k  ik ra  
młodsza. Dla pow strzym ania  światła, pyłu i robactwa, n a ­
krywałem wylęgarnię wieczkiem drewnianem, k tó re  w tylnym 
końcu, kędy dopływała woda, m iało otwór z rozp ię tą  na  nim 
s ia tką  drucianą. N a  tę  s ia tkę  k ład łem  gąbkę, aby  powstrzy­
m a ła  m uł jeszcze przez filtry przechodzący. Na czas mej 
nieobecności zam yka łem  w ylęgarnię  zastawką, aby się do niej 
nie dos ta ł  pacuk  czyli szczur śniady, obficie w m łynie żyjący. 
M ając do czynienia z ik rą ,  chroniłem ją  od rażącego św ia tła ,  
a  zresztą trzym ałem  ją  i później na rybek  ŵ  zupełnej c i e ­
mności,  by nie dopuścić rozwinienia się zabójczej d la ikry 
pleśni zwanej bisiorkiem (Byssus), co mi się też w zupe łno ­
ści udało. D bałem  według możności o dopływ wody czystej 
i powietrzem nasyconej. Z apars tk i  czyli ik rę  zam arłą ,  k tó ra  
jest nieprzeźroczysta oraz b ia ła  —  i tern się różni od żywej 
pomarańczowej i przejrzystej — codziennie wybiera łem  i w yrzu ­
całem, a to za pomocą chorągiewki pióra gęsiego albo p in ­
cety kupionej od M uhlbacha. O ddalałem  najprzód te . z a ­
pars tk i  z wierzchu. Ponieważ zaś ik ra  leżała w arstw am i na  
sobie, przeto chcąc j ą  przebrać, zm ieniałem  jej położenie tym 
sposobem, że skrzynkę wewnętrzną podnosiłem n a d e r  
z w o l n a ,  a  po tem  spuszczałem szybko, wszakże bez w strzą-  
śnienia. Tym  sposobem przez nagły  p rąd  wody poruszone 
ja jka  uk łada ły  się za każdym  razem  inaczej,  mogłem więc 
wszystkie za p a rs tk i  dostrzedz i wybrać. Z resz tą  ik ry  nie 
ruszałem ani do tykałem , prócz w celu pokazania gościom, 
którzy przychodzili poznać sposób wychowu łososiąt. Gdy 
trzeba było oczyścić wylęgarnię z m ułu  z czasem osiadłego, 
natedy  oddaliłem z niej wodę za pomocą ru rk i  kauczukowej 
na sposób lew arka  użytej, przełożyłem  sk rzynkę  wewnętrzną 
z ik rą  do przysposobionego cebrzyka z wodą, wymyłem 
sk rzynkę  zew nętrzną  i napuściłem  znowu wodą, poczem na- 
powrót u łoży łem  w nię skrzynkę  w ew nętrzną z ikrą. Dogo­
dniej wszakże byłoby mieć na  ten  cel zapasową wylęgarnię 
kalifornijską, napuścić ją  wodą i przełożyć skrzynkę z ik rą .

W ylęg1 naryb k u  (A u scM iip fan gsp erio tle ) I p ie ­
lęg n o w a n ie  tegoż.

I k r ę  o t rz y m a n ą  dn ia  15 M arca włożyłem zaraz  do wy­
lęgarn i i zauważyłem, że zarodki znacznej części ikry żwawo
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się  p o ru s z a ją  i są  b l izk ie  w y lęgnięc ia ;  a  pow odem  teg o  p r z y ­
śp ieszonego  ro zw o ju  b y ła  nieco p o d n ie s io n a  c iep ło ta ,  j a k a  się 
w y w iąza ła  w s k r z y n c e  z i k r ą  podczas  je j c z te rod n iow ego  
t r a n s p o r tu .  J a k o ż  te jże  nocy p o czę ły  się lęg n ąć  ło sos ię ta  
p rzy  c iep ło c ie  w ody ledw o 1° R . W  przec iw ieńs tw ie  do po 
p rz e d n ic h  d n i  m ro ź n y ch  i śn ie ż n y c h  b y ły  d n ia  16 i 17 
M a rc a  ciep łe  i po go dn e ;  to  też w y lęg ła  s ię  w ted y  b lizko  po­
ło w a  łososiąt .  P ó źn ie j  z a b ra ło  się znow u n a  zimę. a wylęg 
r y b e k  z o s ta ł  p rzez  to  p r z e r w a n y  — i od byw nł się o d tą d  powol- 
niej,  t a k  że codz ienn ie  lęg ło  się. po k i lk a s e t  n a r y b k u  aż  do 
k o ń ca  M a r c a ;  r e s z tk i  p ozos ta łe j  ik ry  w liczbie  około  2 0 0  
p rz e t rw a ły  p raw ie  aż do 10  K w ie tn ia  —  i częśc ią  z a m a r ły ,  
częśc ią  w yd a ły  n a ry b e k  s ła b y  lu b  s k a r ło w a c ia ły .  Z a  tem  
opó źn ien iem  p o sz ła  n ie rów n o ść  w ieku  ło sosią t ,  ba rdzo  n ied o ­
g o d n a  d la  późn ie jszego  ich  w puszczen ia  do rz e k i  w jed ny m  
czasie .  W  m ia rę  w y k łu w a n ia  się r y b e k  po zo s taw a ły  w w y ­
lę g a r n i  b ia ł e  łu p in y  ja jk o w e ,  m nie j  lub  w ięcej liczne, w ięc 
o d d a la łe m  je  codz ienu ie ,  o ile  sa m e  n ie  o dp ły n ę ły  po u c h y ­
le n iu  z a s taw k i .  N iem n ie j  w y b ie ra łe m  m a r tw e  ja jk a ,  toż 
t r u p y  ry b e k ,  k tó r e  p o znać  po zb ie len iu ,  i w ty m  celu  p o d ­
n o s i łem  i sp u szcz a łem  sk r z y n k ę  w ew n ę trzn ą .  D b a łe m  o w odę 
i czystość  w ylęg a rn i ,  j a k  p o p rzed n io  przy  ik rze .  P o d czas  tych  
zajęć p o d s ta w ia łe m  p od  szy jkę  w ylęg a rn i  p u ła p k ę ,  ab y  sp ły ­
w a jące  z w odą ry b k i  w niej za t r zy m y w ać .  R y b k i  te  w k ł a ­
d a łe m  n a p o w ró t  do w y lę g a rn i  ty m  sposobem , że je  o s t rożn ie  
b r a ł e m  n a  c h o rą g ie w k ę  p ió r a  gęsiego  i p rzen o s i łe m , lub  po- 
p r o s tu  p rze le w a łem  do w y lęg a rn i  z p u ła p k i ,  gdy  w oda  w tejże 
b y ła  czysta .  W szy s tk o  to  czy n iłem  w c ieu iu ,  a  obs łużyw szy  
w y lęg a rn ię ,  p r z y k r y w a łe m  j ą  w ieczk iem , ab y  w niej było 
zu p e łn ie  ciemno.

W y lęg łe  łososię m a, t a k  sam o  j a k  ps t rążę ,  obszerny  i 
m ię k k i  p ę c h e rz y k  żó ł tk o w y ,  k tó ry  ła tw o  w c iska  s ię  w o czka  
d n a  s i tow ego  w y lęg a rn i  i wisi pod  n iem , podczas  g dy  sam a  
r y b k a  pozosta je  n a  jeg o  w ie rzchu .  Dla za p o b ie ż e n ia  te m u  
m u s i  w y lę g a rn ia  s ta ć  spo ko jn ie ,  n ie  n a leży  n ią  w s trzą sać ,  ani 
te ż  sk rz y n k i  w ew n ę trzne j  podczas  czyszczen ia  w y lę g a rn i  nag le  
i z s i łą  podnosić .  J a  n a  r a z i e  b y łem  zm uszony  u s taw ić  w y ­
lę g a r n ię  n a  d rżące j  be lce  m ły n a ,  a  choć pod łoży łem  pod  nię 
o k ło t  s łom y , m im o  to  t r z ę s ła  się o na  w raz  z be lk ą .  S k u te k  
tego  b y ł  f a t a ln y  d la  k i l k u s e t  ło so s ią t  św ieżo w ylęgłych, a  b e z ­
p ośred n io  n a  dn ie  s i tow em  leżący ch ;  bo  ich pęch e rzyk i  po 
w chodziły  w oczka s ia tk i ,  a  o s ta teczn ie  n ie  pozosta ło  nic 
in neg o ,  j a k  te rybk i  poświęcić ,  gd ym  w y lę g a rn ię  p rze ło ży ł  n a  
m ie jsce  sp o k o jn ie jsze  i p rzy  te j  sposobności oczyścił.

P ie lę g n o w a n ie  w y lę g iy e h  ło s o s ią t  aż  do u tr a ty  
p ę c h e r z y k ó w  ż ó ł tk o w y c h  (D o t t e r p e r lode).

P o  sk o ń c zo n y m  w ylęgu  ło s o s ią t  i oczyszczen iu  w y lę ­
g a rn i  z re s z ty  ł u p i n e k  ja jow y ch  nie p ozosta ło  mi ju ż  nic 
in n eg o  do  czyn ien ia ,  j a k  czuw ać  n a d  c iąg ły m  d op ły w em  wody 
w p o w ie trze  obfitej i czys te j ,  ja k ie j  ry b k i  jeszcze  bardzie j  
p o t r z e b u ją ,  niż ik r a .  N a d to  w y b ie ra łe m i  o d d a la łe m  co dzień 
t ru p y ,  jeże li  j a k i e  się zn a laz ły .  K a rm ić  ry b e k  n ie  b y ło  p o ­
trz e b a ,  gdyż  ży ją  o ne  z z a sob u  z a w a r te g o  w ich pęch e rz y k u  
ż ó ł tk o w y m ,  k tó r y  im wisi u  b rzu ch a .  P ę c h e rz y k  ten  z razu  
w ie lk i  i b a n ia s ty ,  s ta je  się w m ia rę  w z ros tu  ry b k i  p o d łu ­
ż n y m  i co r a z  m nie jszy m , aż n a re szc ie  zu p e łn ie  z a n i k a — a 
r y b k a  p rz y b ie r a  swój k s z t a ł t  zw yczajny , uczu w a  g łó d  i t a ­
kow y z a s p o k a ja  b ra n i e m  p o k a rm u  z zew n ą trz .  Ł osos ię ta  
t r z y m a ją  się d n a  w y lę g a rn i ;  p rzy czem  m ło d sze  le żą  bo k iem , 
s t a r s z e  zaś  n a  p ę c h e rz y k u  żó ł tk o w y m , a  w szystk ie  u s i łu ją  
u k r y ć  się j e d n e  pod  d rug ie ,  n ie  m a jąc  w w ylęgarn i innej 
k ry jów ki .  O d c za su  do c za su  z ry w a  się to te n  to  ów, p o ­
p ływ a t ro c h ę  po w ylęga rn i ,  a  wysiliwszy się te m  zno w u  p ad a  
n a  dno. O dy  ło so s ię ta  już  po czną  żwawiej p ływ ać,  n a te d y  
lepiej j e s t  t r z y m a ć  j e  c ią g le  w w y lęg a rn i  z a s t a w k ą  z a m k n ię ­
tej i n ie  puszczać  do p u ła p k i ,  bo w w y lę g a rn i  p o śró d  b i j ą ­
cego w g ó rę  p r ą d n  zd row ie j się chow ają .  D no  si tow e za ­
s ta w k i  j e s t  o b sz e rn e ,  p rze to  w oda p rzep ły w a ją c  p rz e z  nie

sz e ro k ą  falą ,  nie p r z y g n ia ta  p od p ły w a ją c y ch  ta m ż e  r y b e k
ta k ,  aby  im to szkodziło .  S z y jk ę  zas taw k i p o d k ła d a  się 
k a w a łk ie m  filcu, a że b y  woda m iędzy  n ią1 a  s z y jk ą  w y lę g a rn i  
n ie  p r z e c ie k a ła  i t ę d y  ry b k i  n ie  uchodziły .

P o r a  i s p o s ó b  w p u s z c z e n ia  ło s o s ią t  do r ze k i ,  
i  p rzew ó* .

G dy p rzew m żn a  część ło s o s ią t  w p rzesz ło  m ies iąc  po 
w ylęgu  już  żw aw o i ła tw o  p ły w a ła ,  a  ich  p ę c h e rz y k i  ju ż  
d o s ta tecz n ie  z m a l a ły ,  a le  je szcze  n ie  z u p e łn ie  z a n ik ły ,  n a d e ­
sz ła  s to so w n a  p o r a  do w p uszcz en ia  ry b e k  do rzek i  —  bo ta k  
p od eh o w an e  m o g ą  ju ż  u n ik n ą ć  w ielu  n ie b e z p ie c z e ń s tw  i z d o ­
b yw ać  sob ie  p ok arm , k tó r y  z z e w n ą trz  biorą, po w y c z e rp n ię -  
ciu się zasobu  żyw ności w ich p ęc h e rzy k u  ż ó ł tk o w y m . T a k  
też s ta ło  s i ę ; a lbo w iem  z w ychow anych  ło s o s ią t  zo s ta ło  ro z ­
puszczonych  ło s o s ią t  około  7 0 0 0  s ta rszy ch  w W is ie ,  a  do 
2 0 0 0  m ło d sz y c h  tyd z ień  późnie j  w B y s trz y c y  *) .  R o z p u ­
szczono je  zaś w m ałe j  ilości n a  w ielu  m ie jscach ,  aby  inaczej 
n ie  zw róciły  n a  s ieb ie  uw ag i ra b u s ió w  w odnych .  P rz y t e m  
u n ik a n o  m ie jsc  zw ied z an y c h  p rzez  gęsi i k aczk i ,  z a r a z e m  
o b ie rano  w ed łu g  m ożności wodę 1 do 2  s tóp  g łę b o k ą  i 
z dn em  k a m ie n is te m ,  ab y  ry b k o m  n a s t rę c z y ć  p o trzeb n y c h  
k ry jów ek . J a k o ż  zau w aża n o  w tej m ie rze ,  że ło so s ię ta  w p u­
szczone do wody n a  raz ie ,  p op ływ ały  p rzez  chw ilę  —  a  p o te m  
to n ę ły  i ob ycza jem  swoim k ry ły  s ię  pod  k a m ie n ie  lu b  za 
roś liny .

P rz e n ie s ie n ie  ło so s ią t  n a d  W is łę  by ło  ła tw e m ;  więcej 
zaś z acho du  w y m ag a ło  ich p rzew iez ien ie  do S tan is ła w o w a .  
U sk u te c z n i łe m  ten  p rzew óz w ko new ce  b la szan e j ,  k tó r ą  s p r o ­
w ad z iłem  od M u h lb ach a .  M ianow icie  n a  god z in ę  p rzed  o d ­
ja z d e m  w la łem  na  niej aż po d  wieko wody tej sam e j  c iep ło ty ,  
j a k ą  m ia ła  w oda w a k w a ry a c h  z ło so s ię tam i ,  p o tem  w yłow i­
łe m  z ty ch  ry b k i  s ia te c z k ą  z o g a n ty n y  i prze łoży łem  do 
ko new k i,  a  upo raw szy  się z tem , w łożyłem  do w ie k a  k a w a ł  
czystego  lodu, a b y  się w oda o z ię b i ła  n ie m a l  do 0 °  R, gdyż 
dośw iadczono, że  ry b k i  w tak ie j  wodzie są  w d ro d ze  w y trz y ­
malsze, niż w cieplejszej.  N areszc ie  dw óch ludzi zan ios ło  
k on ew k ę  z ry b k a m i  n a  dw orzec  i w łożyło  do w agonu ,  po- 
czein sam  w s iad łem  i od jecha łem . Pozw olen ia  w ieźć ze s o b ą  
k o n e w k ę  udzie l i ł  m i u p rz e jm ie  n acze ln ik  s ta c y i  k ra k o w sk ie j  
p. S chroder ,  to ż  D y re k c y a  kolei cze rn iow ieck ie j ,  za co im 
publczn ie  na jpow inn ie jsze  s k ł a d a m  p o d z ię k o w a n i e -  - t e m w ię­
cej, że inaczej n ie  b y łb y m  d o k o n a ł  z a m ia ru  p rz e s ie d le n ia  
ło sos ia  do naszych  wód cza rn o m o rsk ich ,  bo ry b k i  n a d a n e  na  
i r u c h t  b y łyb y  pogitię ły .  P rz ez  c a łą  d ro g ę  w oda  w s t r z ą s a n a  
ru c h a m i  pociągu, c h lu p a ła  się m ocno  w ko n ew ce  ; a le  z a r a ­
d za łe m  te m u  j a k  m o g łem  p rzec iw n em i p o ru s z e n ia m i k o n ew k ą ,  
bo zawiesić  je j nie było  m ożności.  A by zaś  m n o g im  ry b k o m  
nie z a b ra k ło  p ow ie trza ,  i to  je  n ie  p rz y p ra w i ło  o śm ie rć ,  
w d m u ch iw a łe m  często  do wody po w ie trze  za  p om ocą  b a lo ­
n ik u  g u tap e rch ow ego .  Z im n a  w od a  o raz  z im ne  n a te d y  po - 
w ie trze  sp rzy ja ły  ry b k o m  -  i dow iozłem  je  też z m a ł ą  s t r a t ą  
żyw e do S ta n is ła w o w a .  T u  p rzen ies ion o  k o n e w k ę  z r y b k a m i  
do B ys trzy cy  T y śm ien ieck ie j  i włożono do te j  rzek i ,  aby  
ry b k i  zw olna  je j  c iep ło tę  p rz y b ra ły  —  a  gdy to na s tąp i ło ,  
zo s ta ły  ry b k i  w zdłuż  rzek i  rozpuszczone.

T a k  się odby ł w ychów  i p rzew ó z  ło sos ią t ,  o raz  r o z p u ­
szczenie  ich do rzek .  D la  zb y t  n ie k o rz y s tn y c h  okoliczności ,  
z k tó r e m i  m ia łe m  do w alczenia ,  s t r a c i ł e m  n a  10 00 0  o k o ło  
1000 ik ry  i r y b e k .  Ż e  ło so s ię ta  do W is ły  w puszczone żyją, 
s tw ierdz il i  to  k rak ow scy  rybacy ;  z B y s trzy cy  n ie  m a  w tej 
m ie rze  w iadom ości.  W e d łu g  d ośw iad czeń  indz ie j  p o c zy n io ­
nych, zo s ta ją  m ło d e  łososie  p rzez  ro k  w rzece; p o tem  idą  do 
m orza ,  w z ra s ta ją  ta m  s ry b k o  p rzy  obfitości pożyw ien ia ,  a  
g d y  d o ro sn ą ,  w ra c a ją  do rz e k i  n a  t a r ło  i to  d o  s w e g o

*) W iadom ość o tych  obchodach ryback ich  pod a je  Czas. (i R ol­
n ik  str. 130, o Bystrzycy zaś w M ied ęczrrk u  gal Tow. ochr. zw. 
1879 N. 6).



m i e j s c a  r o d z i n n e g o ,  j ak np jaskółka lub bocian do 
swego gniazda. Do chowu w stawie łosoś nie nadaje się, raz 
że m arnieje w słodkiej wodzie po niejakim  czasie, powtóre 
że jako ryba wędrowna uchodzi ze stawu otw artego, albo 
gdy tenże jest zam knięty, usiłuje przeskoczyć zawady i przy 
tej sposobności często się zabija- K ilkanaście łososików, 
k tóre zachowałem w akwaryum, jedzą gąsienice komarów i 
małe raczki, i trzym ają się zdrowo.

2. Pstrąg.
Pomiędzy ik rą  łososią było także kilka zalęgły ch jajek 

pstrąga, które wydały pstrążęta. T e  wychowały się zdrowo 
jako bracia mleczne łososiąt w wylęgarni kalifornijskiej, a 
tak stw ierdziła się i na nich przydatność tejże.^ Za jej po­
mocą można naraz wychować 10.000 p s trążą t—i użyć takowych 
do zarybienia stawu odpow iedniego; bo stwierdzono doświad­
czeniem, że nadają się do tego, podobnie jak  nasza głowa- 
cica (Salmo hucho, der Huchen) z Czeremoszu, k tó ra  nadto 
w stawie sam a się rozmnaża.

3, W ychów lip ien ia .
I k r a .  Na wylęgarni kalifornijskiej w młynie ustaw io­

nej, wychowałem także lipienia (Thym allus vexillifer, die 
Aescbe), którego ikrę zalęgłą w ilości 4000 otrzymałem w da­
rze również od Towarzystwa rybackiego w Berlinie, z z a k ła ­
du Selzenhof p, Schustera. Ik ra  ta  była w drodze przez 4 dni 
i przyszła do Krakowa dnia 5go Maja po południu, opako­
wana tym samym sposobem, co ik ra  łososia, t, j. w organty- 
nie pośród mchu wilgotnego w skrzu ice wewnętrznej, k tóra  
tkw iła w drugiej zewnętrznej. Zaniesiono ją do młyna i roz­
pakowano tu  przy zachowaniu tej samej ostrożności, jak  przy 
ikrze łososia. Prawie połowa ikry była zam arłą, widocznie 
w skutek rzucania skrzynką na kolei — bo wiele ikry było 
zbitej po bokach szkatułki i pozlepianej w grudk i, które 
częścią już nawet pleśnią były  porosły; zresztą i z przyczy­
ny cieplejszej pory roku, oraz większej czułości ik ry  lipienia 
na wstrząśnienia, aniżeli ma się rzecz z ik rą  łososia. Nadto 
było nieco trupów narybku, który się wylągł w drodze i zgi­
nął. M artwe ja jka  i rybki wybrano z grubszego — a resztę 
przesypano do wylęgarni kalifornijskiej, do której dopływała 
woda z Rudawy w tej samej ilości, co przy wychowie łososia, 
a była d. 5. M aja m iernie czysta i ciepłoty -j- 12° R. N aza­
ju trz  wybrano resztę ja jek  i rybek zam arłych, przyczem po­
kazało s ię , źe ubytek w ikrze w skutek transportu  doszedł 
50°/0. Zdrowa ikra była barw y szarawej i znacznie mniejsza 
od łososiej. Zam arła ikra była po części zupełnie i wyraźnie 
biało-żółta, po części barwa ta sięgała tyłko do połowy ś re ­
dnicy ikry, podczas gdy jej reszta była jeszcze przeźroczysta 
Pochodziło to z tąd , że zarodek w ikrze zaw arty, wypełniał 
tylko mniejszą je j część, zaś resztę zajmował płyn przeźro­
czysty, który przy zam ieraniu ikry ulegał później rozkładowi, 
aniżeli sam zarodek.

W y l ą g  l i p i e ń  i ą t .  Lipienięta zaczęły się lęgnąć nie­
bawem po włożeniu ikry do wody, tj. dnia 5go Maja; w n a ­
stępnych dwóch dniach wylęgło się ich najwięcej, a d. lOgo 
M aja reszta. Świeżo wylęgłe lipieuię jest na 1 cm. długie, 
m a pęcherzyk żółtkowy mały, a barwę szarawą, tak, że już 
na pierwszy rzut oka przedstawia różnicę w porównaniu z ło- 
sosięciem. Podczas lęgu rybek i później pokrywano wylęgar­
nię wiekiem dla ochrony przed światłem i pyłem. W oda do­
pływająca była ciągle miernie m ętna w skutek częstych de­
szczów, a filtry nie mogły jej dokładnie oczyścić. Z tej 
przyczyny ikra, a zwłaszcza łupinki jajkowe, pozostałe po 
wylęgnięciu rybek, poki'yły się cienką warstewką mułu, osia­
dały na dnie, a nie odchodziły z prądem  wody i musiano je 
wydalać z wylęgarni za pomocą chorągiewki pióra, co spo­
wodowało stratę kilkadziesiąt jajek. Przez oczka dna sitowe­
go rybki nie przechodziły, ani też nie więzły w nich swemi

pęcherzykam i źółtkowemi, bo wylęgarnia sta ła  spokojnie, a
nie trzęsła s ię , jak  to rzecz się m iała na początku wychowu 
łososiąt.

O k r e s  p ę c h e r z y k o w y  lipieniąt. T en  trw ał dni 10, 
t. j. od 5— 10 do 15—20 Maja, był zatem bez porównania 
krótszy od tegoż okresu u łososia. Rybki trzym ały się zrazu 
dna w ylęgarni zbite w grom adki przy brzegach dna sitow ego; 
tylko chwilami zrywały się i popływały trochę, a to raźno i 
zw innie, bo mały pęcherzyk żółtkowy nie u trudniał im ru ­
chu, jak  wielki łososiętom. Później już ciągle pływały żwawo 
po wierzchu i w głębi wylęgarni, przeciwnie więc jak łoso- 
sięta, które zwykle dna nie opuszczały. W kilka dni po wy­
lęgu były już tak  silne, że nie dawały się unosić prądowi 
wody, spływającej z wylęgarni do pułapafi a gdy tenże k tórą  
z nich przypadkowo porw ał, to często już z samego brzegu 
szyjki przebiła się przeciw prądowi napow rót do wylęgarni. 
Ciepłota wody w tym czasie była n iestała — i zmieniała się 
w granicy +  12° R do +  4° R (14go Maja). Nadto częste 
a  nieraz ulewne deszcze robiły z wody Rudawy istną gno­
jówkę, tak , że filtry nie zdołały jej oczyścić; przeto też woda 
w wylęgarni bywała tak  mętna, źe zupełnie zasłaniała nary ­
bek. W szakże pomimo to narybek pozostał zdrów i rzeźwy, 
a co go natedy zginęło, było s tra tą  norm alną. Ostatecznie 
dochowałem aż do zupełnej u tra ty  pęeherzyka żółtkowego 
około 1900 zdrowych i hożych lipieniąt. Starsze z nich już 
około l7go Maja szukały pożywienia, chwytając pyszczkiem 
napotykane drobne przedmioty wr wodzie pływające; ale w strzy­
mywałem się z żywieniem rybek bo doświadczenie nauczyło, 
że rybka karm iona w niewoli, traci zmysł zdobywania sobie 
samodzielnie pokarm u w rzece i ginie z głodu.

W p u s z c z e n i e  l i p i e n i ą t  do  r z e k i  Biały dnia 22 
Maja. Wychowane rybki mogłem rozpuścić około Krakowa. 
Aby jednak doświadczyć, czy one są równie wytrzymałe na 
dalszy przewóz jak  łososięta, postanowiłem je wpuścić do 
Biały pod T arnow em , zwłaszcza, źe tego sobie życzył 
burm istrz m iasta Dr. Wisłocki, a zresztą w moich stosun­
kach niepodobna mi było wyprawiać się gdzieś do rzeki 

•górskiej — opodal kolei. Akt ten odbył się w dniu świątecznym 
22go Maja sposobem następującym . _0 8mej godzinie zrana 
przerwałem dopływ wody do w y lęg a rn i— i włożyłem do tej k a ­
wałek lodu, aby obniżyć ciepłotę jej wody, k tóra natedy wy­
nosiła +  13° R. Przysposobiłem do przewozu rybek duży 
słój szklanny, który owinięty w atą jako złym przewodnikiem 
ciepła, był włożony do nieco obszerniejszej blaszanki z uszka 
m i, przez k tóre  były przeciągnięte dwa gurty do niesienia 
całego naczynia na drążku. N apełniłem  słój do 3/4 wysokości 
wodą z Rudawy, wziętą z pod filtru —i włożyłem do niej ce ­
lem obniżenia ciepłoty kawałek lodu, do czego też służyła 
spora bryłka gładko ociosanego lodu na dnie blaszanki, na 
której dno słoju spoczywało. Następnie gdy już ciepłota wody 
w wylęgarni i w słoju zrównała się i spadła do +  6° R, 
wpompowano do wody w słoju wiele powietrza za pomocą 
baloniku gutaperchowego —  i przełożono ostrożnie lipienięta 
z wylęgarni do słoju sączkiem z organtyny sporządzonym. 
Po dokonaniu tego wszystkiego, dwóch najętych ludzi wzięło 
naczynie z rybkam i przez gurty na d rą ż e k - -  i trzym ając tegoż 
końce w rękach, zaniosło bez znacznego w strząśnienia na 
dworzec kolei. Tu naczelnik stacyi p. Schróder był ponownie 
tak uprzejmym pozwolić mi wieźć z sobą naczynie z rybkam i, 
a nawet raczył mi oddać na użytek w czasie mej krótkiej podro­
ży do Tarnowa osobne coupe. W szedłszy do wagonu 3. klas}, 
oparłem  drążek przeciągnięty przez gurty naczynia o prze­
ciwległe krawędzie ławek, i zawiesiłem tak  naczynie wolno 
w powietrzu między ław k am i; prócz tego pod końce opiera­
jącego się drążka podłożyłem zwitki słomy dla zmniejszenia 
trzęsienia. Jakoż podczas jazdy do Tarnowa było to trzęsie­
nie wcale nięznaczne, a woda mniej się chlupała, mz gdym 
przewoził łososięta do Stanisławowa, kiedy to blaszanka sta ła  
na dnie wagonu, Narybek pływał przez całą  drogę po wierz-
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cha i w głębi słoju podobnym trybem, co w wylęgarni, pod­
czas gdy razem z niemi wiezionych 6 łososiąt trzymało się 
stale dna stoją; tak  lipienie jak łososie przebyły podroż 
zdrowo —  i ani jeden z nich nie zginął. Po przybyciu do T a r ­
nowa udałem się zaraz nad Białę, aby wstawić w rzekę na­
czynie z rybkami dla zrównania się ciepłoty wody w słoju 
z ciepłota rzeki, do której rybki miały być wpuszczone. 
Uczyniłem to na wskazanem mi miejscu powyżej krytego 
m o stu , które Tarnowianie obrali dla odbycia się ak tu  wpu­
szczania rybek — i gdzie na ten cel urządzili nawet obszerną 
trybunę z desek. Czekałem tam przy moich rybkach na p u ­
bliczność, która według programu miała się zebrać oaoło 
po południu. Ale tymczasem ulewny deszcz popsuł szyki. 
Zebrana już publiczność rozmaitych stanów, oraz młodziez 
szkolna mokła ; ja znowu obawiałem się o moje rybki, aby 
pozostając i tak  już przez 9 godzin w słoju w wodzie n ie­
zmienionej, nie poginęły —  a pędzące czarne chmury i hu.u 
grzmotów czyniły wątpiiwem wypogodzenie się. Dlatego po­
stanowiono nie czekać dłużej i przystąpiono do rozpuszcze­
nia rybek wzdłuż Biały, co tez publiczność i młodzież szao - 
na własną ręką uskuteczniła Z  lipieniami rozpuszczono także 
G przywiezionych łososiąt. Woda Biały była wtedy mętna, a 
jej ciepłota wynosiła -f- 13° R-

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika, ze wychów 
lipieniąt na wylęgarni kalifornijskiej jest tak  samo mozebnym, 
jak  łososia i pstrąga. S trata  narybku podczas tego^ wyniosła 
tylko 6 % ,  pomimo nader niekorzystnych warunków, w ja ­
kich się narybek wychował. Czas potrzebny do^ wychowu był 
krótki, wynosił bowiem w moim przypadku dni 1 7 , lubo na­
rybek jnż po 14  dniach był przeważnie zdatny do wpuszcze­
nia go do rzeki. Przewóz narybku koleją odbył się bez straty. 
Wszystko to przemawia za wychowem lipienia ku zarybianiu 
odpowiednich dla niego wód. Czy wylęgarnia kalifornijska 
jest równie przydatną do zalęgania ikry, jak do wychowu 
tejże po okazaniu się na powierzchni ja jka  ̂  czarnych oczek 
zarodka, o tem z własnego doświadczenia nic rzec nie mogę.

L i p i e n i e  w a k w a r i u m .  W końcu nadmieniam je ­
szcze, źe zachowałem sobie kilkanaście lipieniąt w akwaryum. 
Żywię je  drobniutkimi raczkami, które krociami łowi się 
w kałużach sączkiem z organtyny — i w słoju z wodą przynosi 
się do domu. Rybki chowają się dobrze, rosną, pływają bez 
ustanku po akw aryum , czem się różnią od łososią t , _ które 
ciągle siedzą na dnie akwaryum i ztąd tylko na iup się i z u -  

caja, gdy tenże ku któremu z nich zblizy się, Do akwaryum 
używam ostałej wody studziennej, ciepłoty przeciętnie +  10 tt. 
Mianowicie każdego rana leje się do rezerwoaru konewka 
wody, która ztąd przez szklanny liwarek cieknie promieniem 
jak włos cieniutkim do akwaryum z łososiami, a z tego po 
dobnie do niższego akwaryum z lipieniami.

W ychów  n aryb k u  k a r p ia  na  w ylęgarn i.
Z końcem Maja b. r, obywatel Eckardt w Liibbincken 

w Luzacyi oznajmił niespodzianie Towarzystwu rybackiemu 
w Berlinie, że ma w swym zakładzie do 3 milionów zalęgłej 
ikry karpia — i jest gotów takową na polecenie Towarzystwa 
rozesłać do dalszego wychowu osobom mu wskazanym; a musi 
to uczynić zaraz w pierwszych dniach Czerwca, gdyż tego 
wymaga stan ikry. Towarzystwo pragnąc stwierdzić doświad­
czeniami możność przesyłania ikry zalęgłej karpia pocztą 
w strony nawet odległe, oraz poznać wynik wychowu z mej 
narybku, trzymania tegoż w naczyniach, wpuszczania do rzeki 
itp., ofiarowało w tym celu ikrę (prócz innym osobom) także 
i mnie w ilości 5000, o czem też bezzwłocznie mnie zawia­
domiło, .

Niespodziany ten dar nabawił mnie w pierwszej chwili 
niejakiego kłopotu, gdyż sprawa wychowu karpiąt z ikry 
w wylęgarni była zupełnie nową — i nie miałem w tej mierze

żadnego doświadczenia. Ale czas naglił i trzeba było sobie 
czem prędzej jakoś poradzić. Dałem sobie tedy u stolarza 
zrobić drewnianą wylęgarnię w kształcie skrzynki 4ry stopy 
długą 12 cali szeroką, a 6 cali wysoką, której obie ściany 
krótsze, oraz wieko były z gęstej siatki dYuciauej. Obywatel 
pan Mazał pozwolił mi uprzejmie wstawić tę wylęgarnię 
w swoim ogrodzie do wody, odpływającej z sąsiedniego staw­
ku — i ustawiłem ją tamże, zanurzywszy do połowy wysokości; 
prócz tego umieściłem dla doświadczenia także wylęgarnię 
kalifornijską, na której wychowałem łosia, pstrąga i lipienia. 
Tym sposobem przysposobiłem się do przyjęcia ikry i ocze­
kiwałem nadejścia takowej.

I k r a  nadeszła po dwóch dniach drogi do Krakowa 
6go Czerwca popołudniu, została zaraz odebraną z poczty i 
zaniesioną do wspomnianego ogrodu. Była zapakowana w dwu 
skrzynkach podobnym sposobem, jak ikra łososia i lipienia. 
Mianowicie skrzynka zewnętrzna była napełniona plewą, a 
wśród tej tkwiła skrzynka wewnętrzna z ikrą. Tę tedy wy­
jąłem , oddaliłem wieko i zacząłem skrapiać wodą z potoku 
mech, pośród którego znajdowała się ikra, poprzylepiana na 
gałązkach jałowcu do cetyn oraz tu i ówdzie do kory. A gdy 
już ’sądziłem, iż ikra przybrała ciepłotę wody potokowej, 
która wynosiła wtedy - f  18° R., wsypałem ostrożnie całą 
zawartość skrzynki do wylęgarni; potem wybrałem mech i 
rozdzieliłem gałązki jałowcu z ikrą jednostajnie w wylęgarni 
drewnianej — kilka zaś gałązek włożyłem do wylęgarni kali­
fornijskiej, która była zanurzona w wodzie do wysokości 
szyjki odpływowej, a z wierzchu nakryta organtyną. Kilka 
innych gałązek z ikrą dałem także do szkłannego klosza, 
napełnionego tą  samą wodą z potoku, w celu dogodniejszego 
postrzegania rozwoju ikry. Przyglądnąwszy się potem ikrze 
bliżej, poznałem, że tylko mała jej część tu i ówdzie na ga­
łązkach była jeszcze żywa i przeźroczysta z przebijającemi 
oczkami zarodka, reszta zaś zbielała oraz przeważnie sple­
śniała, a zatem martwa; powodem tej znacznej straty była 
może albo droga zbyt daleka, albo też zanadto rozwinięty 
rozwój ikry. Tymczasem nadciągnęła burza z gwałtowną ule- 
Wą — j zmusiła mnie do powrotu do domu i pozostawienia ikry 
w ogrodzie swemu losowi; tylko klosz szklanny zabrałem 
z sobą,

W y l ę g  k a r p i ą t .  W kloszu ryziętym do domu, kar- 
pięta poczęły się lęgnąć jeszcze tego samego wieczora. Były 
one 1I2 cm. długie, podczas gdy ikra miała średnicy zaledwie 
2 mm. Pęcherzyk żółtkowy miała m aleńki, co wskazywało, 
że go w kilka dni utracą. Nazajutrz rano zastałem karpięta 
także w obu wylęgarniach w ogrodzie umieszczonych, więc 
musiały one tam się wylądz również niebawem po wło­
żeniu ikry do wody. Było ich mało, ale nie wiem, czy dla 
tego, że się mało wylęgło, czy też, że rybki uszły przez 
oczka siatki drucianej, której zastawić^ organtyną nie dozwo­
liła burza na razie, a co dopiero później uczynić mogłem. 
Dnia 8go Czerwca nie było już na gałązkach badanych wię­
cej żywej ikry.

O k r e s  p ę c h e r z y k o w y  trwał dni 8. Rybki w tym 
czasie były zdrowe i silne, to pływały to zawisały prostopadle 
na ścianach wylęgarń i klosza, czego łosoś i lipień nie czy­
niły; niektóre bawiły chwilami na dnie naczynia. Ciepłota 
wody zmieniała się natedy od +  18° R do +  14° R, a więc 
sprzyjała rybkom. Ciągły deszcz oraz okoliczność, że wylę­
garnie stały pod gołem niebem w ogrodzie, do którego do­
stęp nie był zamknięty, spowodowały mnie w końcu wybrać 
karpięta i przenieść do domu, a tu chować w kloszu z wodą, 
z potoku, którą od czasu do czasu zmieniałem. Miałem ich 
wszystkich razem przeszło 200

W p u s z c z e n i e  do Wi s ł y .  Gdy juz karpięta u tra ­
ciły pęcherzyki żółtkowe i potrzebowały pożywienia, przenio­
słem 20o w kloszu dnia 17 Czerwca nad W iąłępod  Wawe­
lem — i rozpuściłem brzegiem tej rzeki poniżej przewozu; 
w czem mi dopomogli także przechodnie w tamtej atrotiie*
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Kilkanaście okazów przesłałem w słoiku przez konduk­
tora kolejowego do Lwowa dla Towarzystwa gospodarczego, i 
dowiedziałem się później, że przybyły na miejsce przeznacze­
nia żywe i zdrowe, coby dowodziło, że karpięta można da­
leko przesyłać. Inne okazy posłałem do Jarosławia , nie do­
niesiono mi jednak ztamtąd, w jakim stanie przybyły. W re­
szcie kilka karpiąt zachowałem dla siebie w zamiarze hodo­
wania ich w akwaryum, jak  łososie i lipienie, ale próba nie 
udała się. Przez kilka dni pozostały one zdrowe i hoże, a 
będąc już głodne, szukały pożywienia. Dałem im trochę bulki 
miałko startej, oraz kawalątko mięsa, prócz tego włożyłem 
do akwaryum małą darninkę, ale nadarem nie ; wyginęły nie­
bawem jeden po drugim, — jak się zdaje z powodu trzymania 
ich w naczyniu, a nie w wolnej wodzie , albo też z braku 
mułu na pokarm stosownego, którego im z Wisły dla wiel­
kiej wody dostarczyć nie mogłem.

Pierwsza ta próba z wychowaniem karpią t uczyniona, 
nie wypadła wprawdzie świetnie — ale też nie pozostała bez 
nauki. Albowiem stwierdziło się doświadczeniem, że ikra 
może być przesyłana pocztą i wylęgać się na wylęgarni; ró ­
wnież, że wychowany narybek daje się w dal przewozić bez 
straty — a tak można zarybiać karpiem r z e k i , w których go 
nie ma, nierównie taniej, niż przewożąc kroczki w beczkach 
wodą napełnionych.

Tępienie kanianki.

Wahałem się przez dwa lata, podać współobywatelom 
sposób skuteczny do tępienia tego szkodliwego i dokuczli­
wego pasożytu, a to z przyczyn rozlicznych artykułów uczo­
nych badaczy i teoretycznych rolników, czekając na skutki 
przepisanych środków. Widząc wszakże w Niemczech, 
w Czechach, a w szczególności wGalicyi walkę bezpożyteczną 
i kosztowną z tym naszym wrogiem, skromnie i dyskretnie 
podaję tak nazwane babskie lekarstwo; sumiennie zadane, 
z pewnością radykalnie z łanu usunie wrogą nam roślinę, nie­
dostatecznie badaną i niedostatecznie znaną. Kanianka 
rolowa (Cuscuta) trafnie przez gmin nazwana w y ł o g i e m ,  
gdyż wygniata rośliny, coraz więcej się rozpowszechnia, i 
z każdym rokiem znaczniejsze szkody wyrządza, w szczególności 
niszczy koniczyny, lucerny i len. Widziałem łany obszerne 
zjedzone tym roślinnym liszajem, a koło Tarnobrzegu zjawi­
sko, dowodzące szkodliwość tego pasożyta. Mianowicie: po 
zniszczeniu całego łanu czerwonej koniczyny, poczołgała się 
na prześliczne podsiane łąk i  i na takowych rozpostarła swe 
zniszczenie. Te obrazy widziane w różnych krajach od lat 
kilkunastu przekonały mnie, że troskliwość rolników jest 
mała, a zapobiegliwość słaba, kontrola porostu naszych roślin 
żadna. Kto więc narzeka na doznane z n a c z n e  s z k o d y  
przez kaniankę, ten sobie sam przypisać musi winę, gdyż 
w zarodku jej nie tępił i rozkrzewienia dozwolił. W zarod­
kach swych łatwa nader do spostrzeżenia; ona się bynajmniej 
nie ukrywa i podstępnie walki z nami nie toczy, przeciwnie 
w miesiącu Czerwcu pokazuje czerwonawe kółka po łanach 
koniczyny, które z daleka oko dostrzeże, kto więc na koniu 
wzdłuż i wszerz po koniczynie jedzie i tę kontrolę nakazuje 
ekonomowi, zawsze w zarodku pasożyta wydusi. Według 
mego długoletniego doświadczenia, przekonałem się, że wy­
jątkowo rozpościera swe polipowe nitki w pierwszym roku i 
jej gniazd dostrzedz nie można, zaś w drugim roku już są 
widoczne przed kwiatem koniczyny.

Powtóre, że to jest nasienie zachowujące siłę kiełkowa­
nia w ziemi przez kilka lat i tym sposobem oszukuje rolników 
m niem ających, i e  kaniankę nabyli z nasieniem  koniczyny.

Podobną siłę spostrzegamy również w dzikim rzepaka (pszczo- 
noku) przez włościan gorczycą zwanym, który się nie poja­
wia w oziminie, w kartoflach, w koniczynie, zaś w owsach 

! zanieczyszcza łany, bujnością swą głusząc jare zboże.
Po trzecie, że drobne nasienie podobne do strzeleckiego 

prochu szwajcarskiego, jako nader lekkie atomy roznoszone 
bywa w dalekie strony wiatrem.

W  końcu twierdzić muszę, że żywotność kanianki zależy 
od składu ziemi, może i temperatury i stopnia wilgoci. I  tak 
walcząc przez szereg lat z tym pasożytem, polnym w jednym 
majątku, nigdy go nie miałem w drugim, pomimo przerzu­
cania nasienia koniczyny z jednego do drugiego, a siejąc n a ­
sienie bez cieniu przymieszki prześladowany byłem kanianką, 
co jasno mi dowodzi, że nasienie przetrwało w z iem i/czek a ­
jąc sprzyjającej kultury i wegetacyi*).

Kosiłem ja  te plastry, najsumienniej wynosiłem, nic nie 
pomogło, później takowe na głębokość łopaty (ryskala) kopa­
łem na to tylko, aby sobie zniszczyć koniczynę, a widzieć po 
kilku tygodniach żyjącego pasożyta.

Podawane środki przez prof. Kudelkę i Wgo Tynie­
ckiego są dla wieśniaków nie przystępne i kosztowne, miano­
wicie polewanie siarkowym roztworem, naftą , siarczkiem 
wapnianym itd.

Babski mój środek jest  tani i dla każdego przystępny, 
o to recepta : gdzie się kanianka pojawi, wy wieźć plew, n a j l e ­
p i e j  j ę c z m i e n n y c h ,  i to miejsce na sześć cali wyso­
kości niemi posypać, zajmując o 5 do 6 l> dalej ziemi, jak 
przestrzeń zarazą dotknięta. Jeżeli panuje posucha, wypada 
tę kupkę polać wodą, lub gałęziami nakryć, aby wiatr nie 
roznosił plew. Gdy kilka deszczów na te plewy spadnie, tak 
je ściśnie, do ziemi przylepi, i hermetycznie zamknie przed 
powietrzem, że kanianka uduszoną zostanie niezawodnie; dla 
bezpieczeństwa zostawić plewę na zimę. Od czasu walczenia 
plewą, kanianka mi szkody nie wyrządza.

W końcu dodać muszę, że narzekania na oszustwo i 
czynione wyrzuty producentom są nie zawsze słuszne, gdyż 
gospodarstwo polne zarażone od lat wielu kanianką nie tę­
pioną, przechowuje nasienie i pomimo czystości i doborowego 
kupionego ziarna, łany koniczyn i lucern mogą mieć ten wyłóg. 
Kopanie po wykoszeniu kanianki nie przynosi pożytku, gdyż 
najmniejszy filament tej rośliny rozrasta się w rozliczne nitki. 
Baczne oko na łany koniczyn nie dozwoli nigdy rozrastania 
kanianki i tam gdzie takowej znaczne plastry spostrzegamy, 
śmiało twierdzić możemy, że właściciel tej ważnej^ kontroli 
nie wywierał, a ekonom jak to zawsze bywa, za jego przy­
kładem kroczył.

Hr. K . Wodzicki.

Wycieczka naukowa w Sanockie
uczniów kraj. wyższej szkoły roln. w Dublanaoh.

Nic zapewne nie przyczynia się tak  do wzbogacenia 
umysłu, jak  podróże przedsiębrane w celach naukowych, 
jeżeli poprzednio przygotowany grunt teoryi i światłe zdanie 
na każdym kroku życzliwych przewodników, planowi wycie­
czki towarzyszy.

W tym oto czasie pod kierunkiem dyrektora^ naszej 
szkoły i w towarzystwie kilku profesorów, powróciliśmy 
z okolicy poprzednio tylko z opowiadania nam znanej, a cho­
ciaż głównym celem naszej wycieczki było zwiedzenie wystawy

*) Mnóstwo nasion ohwastowyoh m oie tak samo w ziami zaoho» 
Wai  kiełkowania, (Red.)
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i poznanie stosunków rolniczych ziemi sanockiej, to nie 
odstąpimy wiele od rzeczy, poświęcając parę  słów tej pięknej, 
a naw et uroczej dzielnicy naszego kraju.

Trudno nam niezgrabną ręką  rolnika we właściwej 
barw y sukienkę, przyodziać te urocze strony, mogące ryw ali­
zować z widokami Szwajcaryi, często opiewanej przez naszych 
poetów, zapominających, źe i nasz kraj dostarczyć może nieprze­
branego m ateryału dla pióra i pędzla. Gdzie tylko rzucisz 
okiem, wszędzie spotykasz ten malowniczy obraz cudów przy­
rody, nastręczający prócz tego widoku badawczemu umysłowi 
tysiące zagadnień, a to przywołaniem na pamięć wszystkich 
przemian tu dokonanych, dobrych i smutnych dziejów, które 
po nad tą  ziemią przeszły. Mimowoli pytamy się czy są tu  
ludzie, którzyby w drodze gorliwej a uczciwej pracy starali 
się ślady owych smutnych dziejów, o ile to jest moźebnem, 
zatrzeć, a w k ierunku ogólnego prądu ludzkości i wytworze­
nia bogactwa narodowego podążać.

N ie podchlebiam y bynajmniej Obywatelstwu w Sano- 
ckiem mówiąc: że po bliższem przejrzeniu się w tych stosun­
kach, najzupełniej zadawalniającą odpowiedź wydedukować 
sobie należy ; nie wdajemy się bynajmniej czy wszystko tu  
idzie drogą racyonalności, powiemy nawet, że łagodne pióro 
kry tyka, znalazłoby wiele m ateryału  co do kierunku gospo­
d a rs tw a ; co się zaś tyczy cnót domowych obywatela prawego 
ta k  w stosunkach sąsiednich, jako też włościańskich, pamięci 
i wpływu moralnego na te ostatnie, to śmiało można powie­
dzieć, że ziem ianie tam tejsi posłużyć mogą za wzór godny 
naśladowania.

Kreśląc to przekonanie mam na myśli Zarszyn, Wzdów 
j Trześniów, bo te tylko m ajątki zwiedziliśmy badając szcze­
gółowo dzięki uprzejmości i gościnności szanownych gospo 
darzy wszystko to, co ma związek z naszym zawodem, nie 
pom ijając odwiedzenia pracowitych a m oralnych włościan i 
szkółek ludowych.

Wszędzie tu  dostrzedz można było wpływ właściciela 
m ają tku  i jego szczodrą rękę, nieskąpiącą pomocy na poży­
tek  bliźniego i kraju.

P atrząc na ta k  piękne tendencye, czy możemy się po­
wstrzymać ód nieoddania należytego hołdu i czci, niezapisa- 
nia w um ysłach naszych, nigdy niestartego wzoru naślado­
wnictwa w pojmowaniu tak  pięknie, obowiązków obywatelskich 
i ludzkich.

Zwiedzając przynależne folwarki do powyżej wymienio­
nych majątków, a tylko pół godziny drogi od Iwonicza odle­
głe, dla dokompletowania piękności całego dotąd poznanego 
obrazu, zawadziliśmy i o tę miejscowość; szkoda że czas 
k ró tk i a nadewszystko niepogoda, nie pozwoliły nam dłużej 
używać pięknego widoku i powietrza przejętego balsamiczną 
wonią poważnie szumiących jodeł.

Co się zaś tyczy samej wystawy, to najliczniej reprezen­
towano tu  bydło ro g a te ; obora Wzdowska rasy berneńskiej, 
Trześniowska wyprowadzona na tle bydła kuhlandzkiego i 
holenderskiego, dziś po wieloletniem używaniu buhajów ber­
neńskich nosząca cechę tej rasy, Zarszyńska holendry krzy­
żowane z berneram i, Płoniecka rasy miejscowej; obora Jać­
mierz rasy berneńskiej, Kymanówka ras mięszanych, stado 
półopasów z Berna, wreszcie liczny zastęp okazałego bydła 
włościan, dostarczyły nam dosyć m ateryału porównaczego, 
tak  co do kierunku hodowli, jako też ilości i jakości mleka 
od każdej z tych obór otrzymanego, rozumie się przy uwzglę 
dn ien ia  karm y i stosunków gospodarczych. Koni niewiele 
było przedstawionych, a pomiędzy tem i dobrych m atek i źreb­
ców doprowadzonych przez włościan, cechowały postęp i 
w tym kierunku hodowli-

Owce nielicznie były reprezentow ane; dziesięć pięknych 
m atek zarodowych, ośm jagniąt i cztery barauy typu E N 
z wzorowo prowadzoną książką rodowodów, dostarczyła H arta.

lłolnik Itr. 12. Tom XXIT

Owce zaś rasy bergam skiej z Rymanowa, nieszczególnie się 
rep rezen tow ały ; bastardy tejże rasy po Southownach trochę 
lepiej, wogóle jednak o k ierunku tej owczarni m ożnaby powie­
dzieć: źe bez w ytkniętego celu jest prow adzoną; dla tego to, 
naw et własność niezamotyliezania, o której pisało ogłoszenie 
przy tychże cenach przybite, zapewne nie zachęci wielu 
z ziemian, do wyboru te j rasy i nadania podobnego k ierunku 
w wychowie.

Dział narzędzi rolniczych i próby temiż wykonywane na 
przyległych polach, wypadły dosyć korzystnie.

W yroby tkackie z p łó tna i wełny Wgo Truskulaw skiego, 
roboty snycerskie z Kymanowa, zasługiwały na bliższą 
uwagę.

P roduk ta  mleczne z powyżej wymienionych obór, kon­
serwy owocowe z M arkowiec, mimowolnie przypom inały licz­
nemu zastępowi pań zaszczycających swoją obecnością wy­
stawę , obszerne pole działania w zakresie gospodarstwa 
gospodyni przypadające.

Dział narzędzi Ślusarskich m isternie i praktycznie wy­
robionych zwracał,,, powszechną uwagę jako też i wyroby 
kaflowe.

Do program u wystawy należały i pogawędki rolnicze, 
gdzie czas wieczorny spędziliśmy na słuchaniu bardzo poucza­
jących dyskusyi, pomiędzy profesorami naszej szkoły, a licz­
nym zastępem miejscowych ziem ian; mówiono tu  o potrzebie 
zmiany gospodarstw zbo żowych na pastwiskowe, o sposobie prze­
prowadzenia takiej re fo rm y  i o zamknięciu granicy dla bydła 
rosyjskiego.

Tak więc dzięki pięknie obmyślanemu planowi wycieczki, 
jako  też uprzejmości i gościnności miejscowego obywatelstwa, 
czas kilkudniowy spędziliśmy bardzo przyjem nie i z pożytkiem 
dla naszego zawodu.

Dublanv 21. czerwca 1879.
Uczniowie kraj. wyż. szk. roln. w D ublauach.

Urodzaje tegoroczne.

Poprzednia, oziminom tak  niesprzyjająca zima, potem 
słotna wiosna, oddziaływały na zasiewy we większej części 
Europy bardzo niekorzystnie. Szkody są znaczne, szczegól­
nie żyto zniszczało we wielu miejscach doszczętnie, gdy inne 
plony po nastaniu cieplejszej i suchszej pory, polepszyły się 
znacznie.

W  A n g l i i ,  opierając się na tw ierdzeniach „AgricuK. 
G azette1*, nie liczą na dobre żniwa. Zasiewy wiosenne spó­
źniły się, oziminy zaś razem  z jarzynam i ucierpiały bardzo 
znacznie przez słoty i chłody jak ie  panowały przez maj i 
połowę czerwca. W kilku hrabstw ach jak  np. Suffolk i 
Essex w skutek powtarzanych ulew wezbrały n iektóre rzeki 
między m iastam i zaś Ipswich i Chelmsford leżą tysiące 
akrów najpiękniejszych łąk  pod wodą. W  ogóle klim at a n ­
gielski nie należy do suchych, tak  jednak  ̂słotnego la ta  nie 
było już od bardzo dawnych lat, co też jaknajgorzej na 
wszystkie zboża oddziałało. Mianowicie jęczmień we wielu 
okolicach tak  zbiedniał i zeżółkł, że zdaniem doświadczonych 
gospodarzy naw et najkorzzstniejsza pora nie może go już 
poprawić, w skutek czego nie n o żn a  mieć nadzieji na sło­
dowy ale chyba tylko na słaby pastewny jęczmień. Inne 
zboża ucierpiały w stosunku mniej ciężkim ale zawsze jest 
bardzo źle z nadziejami plonów. Farm erzy powszechnie narze­
kają i coraz głośniej odzywają się za przywróceniem  ceł 
zbożowych, powołując się na przykład innych krajów.

F r a n c y a  nie cieszy się również świetnemi nadziejam i, 
I  tu taj długie słoty, szczególnie w południowych d ep artam en -

2
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tach, wyrządziły znaczne sz’o l y ,  g ly  w północnych i środ 
kowych departamentach, chociaż są, szkody, mogłyby się 
jednak poprawić, gdyhy nastała pora przyjaśniejsza. Gdyby 
jednak trwały i nadal chłody i pora dżdżysta, wtedy w pół­
nocnych departamentach nastąpi niechybnie klęska, wegeta­
c ja  bowiem łąk i pól jest w ogóle nadzwyczaj spóźnione, 
w środkowych zaś chociaż nie będzie nieurodzaju ale zawsze 
znaczny ubytek w spodziewanych plonach. Z powodu niskich 
cen, pszenicy siano mniej niżeli zwykle, a i to, co jest, ma 
kłosy krótkie i zdaje się nie bardzo pełne; szczególnie da 
się uczuć brak słomy z powodu ogólnej krótkości ździebeł. 
Żyta są bardzo liche, gdy jęczmioua są piękne, najpiękniej­
sze zaś owsy. Wschodnie departamenta liczą na zbiór ś re ­
dni tylko siana nie będą obfite, zimno bowiem zmniejszyło 
bujność traw, pokoszone zaś siano nie bardzo dobrze się 
zbiera w skutek częstych jak dotąd deszczów, zawsze jest 
jednak lepiej jak na zachodzie i północy Francyi, gdzie^ po- 
prostu wiele wcześnie pokoszonej lucerny zgniło, inne zaś pa­
stewne rośliny czekają korzystnej pory. W ogóle już te 
raz zdaje się być pewnem, że Francya więcej nieżeli zwy­
kle będzie musiała z zagranicy sprowadzać i to nietylko 
ziarna ale nawet może i paszy, żeby swoje liczne inwentarze 
dostatecznie wyżywić przez zimę.

Z R o s y  i ,  wyłączając okolice podkaukazkie nawiedzone 
posuchą i szarańczą, nadchodzą w ogóle wiadomości o dobrych 
urodzajach, z niektórych stron nawet donoszą o świetnych 
nadziejach, które jednak jeszcze mogą częściowo pozawodzić 
w tych okolicach, gdzie pokazała się rdza.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  spodziewają się plonów śre­
dnich. Posucha, która tam przez początek wiosny panowała, 
nadwerężyła trochę pszenice, jednak następnie spadłe deszcze 
poprawiły ją, tak, że miejscami da nawet zadawalniające 
plony. Przestrzeń pszenicą zasiana zwiększała się w Stanach 
Zjednoczonych bardzo znacznie w bieżącym roku, bo nie­
tylko nowiny pozasiewano pszenicą, ale w wielu miejscach na 
polach zastąpiła pszenica tytoń. Plon kukurudzy będzie 
zdaje się obfity. Pomimo tego wszystkiego ceny trzymają 
się 'wyżej jak  o tej porze w roku zeszłym, konkurencya 
amerykańska może nie będzie tak wielką i uciążliwą dla 
rolników europejskich jak w roku zeszłym.

K O R E S P O N D E N C Y E .

T e h ló w  30. czerwca 1879.
O stanie zasiewów ozimych i jarych w naszej okolicy 

można stanowczo już powiedzieć, iż w ogóle biorąc mamy 
urodzaj dobry, pszenica rokuje dobrze, tylko nie minęła 
jeszcze obawa przypalenia ziarna i przedwczesnego dojrzeniu. 
Żyto miejscami wymokło, miejscami znowu wprawdzie wykło- 
siło się, ale kłosy próżne, pobielałe ; to jednak, które wytrzy­
mało wilgoć, dobre w ziarnie i powinno być omłotne. Żniwo 
żyta szampańskiego rozpocznie się u nas kolo 10. lipca. Owsy 
bardzo dobre, jęczmień dobry, kartofli wiele powymakało, ale 
co pozostało, ładnie i zdrowo wygląda. Wszystko powyższe 
tyczy się gruntów dworskich, bo grunta włościańskie więcej 
od wilgoci ucierpiały, mianowicie dużo jęczmienia i grochu 
przeorano i innem zbożem pozasiewano. Nawet w sąsiednim 
folwarku, własności kupca Gelbera z Rawy, dwa razy jęczmień 
na jeduem polu siano a trzeci raz teraz hreczką go obsiano. 
Łąki obficie obrodziły i kośba traw jest w pełni; dwory 
w tym tygodniu pokończą sianokosy, włościanie zaś robią 
siano zawsze później, bo pasą z wiosny swe bydło na łąkach 
do 15. maja. Dodam na koniec jeszcze jedno zdarzenie, 
które mi się zdarzyło :

Przejeżdżając w tych dniach przez Bełz natrafiłem na 
moście w Bełzie na hałaśliwą gromadę żydówek widocznie

coś targujących. Zbliżywszy się spostrzegłem, że jakiś rybak 
ma przed sobą ceber rybek, z których największa nie prze­
chodziła 3ch centymetrów; chciałem od niego nabyć trochę 
tych rybek, by posłać próbki do Komitetu naszego Towa­
rzystwa i do Szanownej Redakcyi, ale przy zgiełku żydow­
skim konie ciągle się płoszył y i ndaremniły mój zamiar. 
Czy przy takich stosunkach można o kulturze rybnej nawet 
myśleć ? J. D.

Wiadomości bieżące.

W y sta w a  r o ln ic z o  p r z e m y s ło w a  w  B ó h r c c .
Bobrecki oddział Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
urządza wystawę rolniczo - przemysłową, która trwać będzie 
dni trzy, i odbyć się ma między 5. a 15. września b. r. W n a­
stępnym numerze podamy bliższe szczegóły programu, ogra­
niczając się teraz na podaniu, że wystawa obejmować będzie 
inwentarz żywy, zboża, płody pszczelnicze i ogrodnicze, na­
rzędzia gospodarskie, wyroby przemysłu rolniczego i ręko­
dzielniczego, oraz płody pracy kobiet.

W y sta w a  i  ta r g  n a  m a szy n y  i  n a r z ę d z ia ,  
r o ln ic z e , m ły n a r s k ie  Itp. w e  W ie d n iu . Korzy­
stne wyniki specyalnych wystaw, połączonych w ostatnich 
latach z targiem zbożowym, spowodowały niższo-austryackie 
Towarzystwo przemysłowe i bursę zbożową wiedeńską do 
urządzenia także w bieżącym roku i to w drugiej połowie 
sierpnia podobnej wystawy, połączonej z targiem zbożowym. 
W wystawie nczestniczyć mogą wszyscy producenci artyku­
łów, z zawodem rolniczym, gorzelniczym, młynarskim itp . 
w stosunku będących.

Zapytania, druki i zameldowania adresować: Nieder- 
osterreichischer Gewerbe - Verein in W ien I, Eschenbach- 
gasse, 11 . ________________

Z a r y b ia n ie  r z e k  w  JKosyi. Ze wszystkich 
krajów europejskich posiadała i posiada jeszcze dotąd Rosya 
rzeki najrybniejsze. Sposób jednak połowu ryb, szczególnie 
wyzów i szterletów oraz mnóstwa innych gatunków bez 
względu na czas tarła, spowodował, że w okolicach, gdzie 
ludność jest gęściejsza, zaczęto spostrzegać ubytek ryb i to 
nietylko co do wielkości i dorodności sztuk ale nawet co do 
liczby osobników. To spostrzeżenie spowodowało do nawoły­
wania w celu uregulowania rybołówstwa, gdy to jednak jest 
w bardzo dalekiem polu, i na ogromne trudności koniecznie 
trafiać tam będzie, zaczęto przynajmniej próbować zarybiania 
sztucznego. I  tak podług „Gołosu“ niejaki pan Szepuchin 
z Pskowa wpuścił do rzeki Wielkiej pięć tysięcy sztucznie 
wylęgniętych i podchowanych pstrągów.

W c z e sn a  o lb r z y m ia  k u k u r u d z a . Ksiądz pro­
boszcz Mondain w La Breille wychował za pomocą doboru 
nasienia i starannej uprawy nową odmianę kukurudzy, od­
znaczającą się nie tyle wzrostem (dorasta około 2 metro w) 
ile szerokością liści i obfitością dużych palek, na których 
nasiona jedenastu rzędami osadzone; dojrzewa również o trzy 
do cztery tygodnie prędzej od zwykłej w okolicy uprawianej 
kukurudzy. Ks. Mondain zaleca jednak największą staran­
ność przy wyborze do nasienia, tj. żeby wybierać pałki naj­
większe, najdojrzalsze i z tych tylko ziarna najdorodniejsze. 
Zdaje się, że jak każda nowa odmiana, ta kukurudza jeszcze 
się wyradza, jeżeli do siewu nie bywa używane starannie do­
bierane nasienie. W. L. Z.
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Dział pytań i odpowiedzi.
Pytanie 35ie.

W jakim wieku najstosowniej puszczać owce mołdaw­
sko wołoskie krzyżowane z angielskiemi mięsnemi do bara- 
nów? i w którym miesiącu?

Pytania 36te.
Co robić ze zmulonemi łąkami, gdzie trawa w pół pod- 

mulona, aby je najlepiej zużytkować ? Berke.

Odpowiedź 2. na pytanie 32gie.
Na pytanie 32gie umieszczone w Rolniku Nr. 11. z d. 

20. czerwca b. r. „w jaki sposób wytępić b a ż n i k ? “ ośmie­
lam się podać środek, zalecony mnie przez słynnego w swoim 
czasie praktyka-gospodarza, przez nieodżałowauej pamięci 
Waleryana Krzeczunowicza z Bułszowca, który środek już 
dwa razy, zastosowałem u siebie, z najpomyślniejszym rezul­
tatem. Środek ten jest „dwa lata raz po raz, zasiewaj pole 
zanieczyszczone baźnikiem, h r e c z k ą " .  Na tak wyczyszczo- 
nem hreczką polu, i zastawionem przez rok jeden ugorem 
w końcu dobrym gnojem nawoźonem, posiałem pszenicę, dalej 
kukurudzę, konicz itd., i do dzisiaj ani śladu bażniku, tylko 
na miedzach gdzie niegdzie się pokazuje, lecz ten zawsze 
dwa, trzy razy przez lato skaszam, i tym sposobem nie do­
puszczam do krzewienia się dalszego. 

Wyrywanie zaś bażniku, zalecone odpowiedzią w tymże 
samym 11. Nrze Rolnika, „przez całe lato, i to, skoro tylko 
podrośnie", jest nadzwyczajnie nciąźliwem, i często nie podo- 
dnem do wykonania bez znacznej szkody, bo zwyczajnie pole 
jest zasiane^ tłumieniem więc zboża więcej szkody by się 
poniosło, niżeli przybyło korzyści. 

Kotów 24. czerwca 1879.
Feliks Poradowski.

galicyjskiego od c. k. Namiestnictwa pod dniem 14. września z. r. d» 
j  1. 48.147 następujące zawiadomienie:

„Cyprian Ciepanowski, inżynier górniczy (w Żółkwi) przedsta- 
| wił swój pomysł użycia do pokrywania decków słomy ugniatanej 
! czyli ściśniętej, z dodatkiem zaprawy wapiennej, za który zaszczycony 
został na wystawie krajowej r. 1877 we Lwowie medalem zasługi, 
c. k. Ministerstwu rolnictwa do ocenienia w tym celu, aby pozyskać 
ze strony c. k. Rządn powszechne zalecenie tego sposobu pokrywania 
dachów.

Wysokie Ministerstwo rolnictwa zasięgło opinii technicznego 
departamentu przy Ministerstwie spraw wewnętrznych, względem uźy- 

1 teczności tego systemu ogniotrwałych dachów, który to departament 
i  oświadczył, że jakkolwiek wynalazek ten potrzebuje udoskonalenia,
| aby mógł znaleźć powszechne zastosowanie przy pokrywaniu dachów, 
o przecież d la  w i e j s k i  c h  b u d y n k ó w ,  tam gdzie dozwolouem 

j  jest pokrywanie budynków słomą, s y s t e m  p a n a  C y p r i a n a  C i e ­
p a n o w s k i e g o  użycia do pokrywania dachów ugniatanych wiązek 

| słomy, które się obciąga wapiennym rozczynem, z a l e c a  s i ę  więk- 
i  szem bezpieczeństwem od ognia i taniością".

Ocenę tę technicznego departamentu Ministerstwa spraw wewnę­
trznych, udzieloną Towarzystwu naszemu celem zalecenia tego systemu 
przy pokrywaniu dachów wiejskich budynków, podaje podpisany K o­
mitet do powszechnej wiadomości, zwracając uwagę pp. gospodarzy 
na wynalazek p. Cypriana Ciepanowskiego.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa 'gospodarskiego galic.
Lwów dnia 26. czerwca 1879.

Za Prezesa:
Kulczycki.

Sekr. T ow .:
J . Greliński.

C. k. Towarzystwo gosp. gal. I. 866 .

O k ó l n i k
do Szanownych Rad w s z y s t k i c h  Oddziałów

ces. król. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Spraw ozdanie tygodniow e
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produktów 
we Lwowie od 21. do 28. czerwca 1879 bez opłaty akcyzowej

Pszenica od zł. 7’75 do 8 70, żyto od zł. 4-25 do 5 4 0 , 
jęczmień od zł. 4 '25 do 5-50, owies od zł. 4-50 do 5’30, 
kukurudza zeszłoroczna od zł. 4’50 do 5’60, kukurudza nowa 
od zł. 4-30 do 4-60, groch do gotowania od zł. 6 do 6'75 
groch pastewny od zł. 4 ‘50 do 5 — , fasola od zł, 8-— do 
8 ’75, bobik od zł. — •— do 5-—, wyka od zł. 3 ’50 do 4 ’50, 
koniczyna od-zł. 30-— do 3 2 — , anyż płaski od zł. 34‘— 
do 41' , kminek od zł. 28"— do 32*—. rzepak zimowy od
l l -25 do 11*75, na sierpień, wrzesień od zł. — •— do 10-75, 
rzepak letni o d — ■— do zł. 1 0 —Jniauka od zł. 8-— do 8'7b.

Spirytus za 10.000 literpercen t: gotowy od złr 26-— 
do 27-75.

Część urzędowa.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego podaje 
niniejszem do wiadomości Szan. Rady, iż c. k. Namiestnictwo na 
prośbę zwierzchności gminnej Oświęcima, popartą przez wszystkie 
Izby handlowo - przemysłowe oraz przez Towarzystwo gospodarskie, 
z e z w o l i ł o  (reskryptem z dnia 3. czerwca 1879 do 1. 64.170) n a  
p r z e n i e s i e n i e  t a r g ó w  t y g o d n i o w y c h  n a  b y d ł o  o p a ­
s o w e .  koleją żelazną do Oświęcima sprowadzane, z C z w a r t k ó w  
na  Ś r o  dy. Zarazem upoważniło c. k. Namiestnictwo komisyę oglę­
dzin bydła w Oświęcimie do wydawania paszportów we Czwartek dla 
bydła opasowego, przeznaczonego na rzeź do Wiednia, a odchodzącego 
dopiero we Czwartki z Oświęcima.

O czem zawiadamiając, uprasza Komitet Szan. Radę o d alsze 
publikowanie w kołach dotyczących interesentów.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów dnia 26. czerwca 1879.

Za Prezesa:
T. Kulczycki.

Sekretarz Towarzystwa : 
J. Greliński.

C k. Towarzystwo gosp. galic. I. 839.

Ogłoszenie  
dkólnik do Szanownych  Rad w szys tk ich  Oddziałów

ces. król. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

W s p r a w i e  d a c h ó w  o g n i o t r w a ł y c h  wynalazku pana 
Cypriana Ciepanowskiego, otrzymał Komitet c. k. Towarzystwa gosp.

Subwencye ministeryałne na rok 1879.
Przyznane przez c. k. Ministerstwo rolnictwa subwencye pań­

stwowe dla c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego, w dziale nauk, 
uprawy roślin, chowu bydła i wystaw, obejmują następujące cyfry:

A. Przyznane i wypłacone :
1. Dla szkoły lnianej . . . . .  3000 złr-
2. Dla szkoły ogrodniczej Towarzystwa sadown. . 800
3. Dla Rolnika . . . . .  800 „
4. Dla Towarzystwa sadowniczego . . . 300 „
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5. Na premiowanie wzorowych szkółek owocowych
i sadów . . . . . . 400 „

6. Na zakupno nasienia lnu . 300 „
7. Na cele chowu bydła . 4000 „
8. Na premiowanie pasiek włościańskich 200 „

Razem 9800 złr.

B. Zarezerwane:
1. Dla szkoły gorzelniczej . . . . 1000 złr.
2. Na kursa weterynaryi . . . . 500 „
3. Na wystawy i targ zbożowy 1600 „
4. Na bióro melioracyjne , 1200 „
6. Na zadrzewienie . . . . . 1000 „

Razem 5300 złr.
Ogółem z powyższemi 15.100 złr.

W sprawie statystyki zbiorów rezolucya jeszcze nie nadeszła.

Pomyłki druku.
Na str. 136 kol. 2. w. 38 zamiast: „wartość pewnego 

kawałka ziemi" czytaj: „wartość ziem i"; w. 39 zam iast: 
„głównie zasadniczą podstawą" czytaj: „zasadniczą pod­

stawą".
Na str. 137 kol. 1. w. 40 zamiast: „dziś niewypły- 

wała" czytaj: „dziś niewypływa"; w. 62, zamiast: „zaspo­
kojenie* czytaj: „zaspokojenia".

O G Ł O S Z E N I A .

Na sezon, polecamy: (4—5)

Orygin. W. A. WOOD'A now e żelazne kosiarki,
nowe kosiarki  z kutego żelaza podług John- 

stona, własnego w yrobu, 
grabiarki  z kutego żelaza ze stalowemi zębami 

z koziołkiem lub bez tegoż, 
am erykańskie  grabia rki ,  
p rz e t rząsacze  s iana  i t. d.

CLAYTOM & SHUTTLEWORTH
we Lwowie przy ulicy gródeckiej 1. 22. 

Ilustrow ane cenniki gratis i  franko.

B y c z k i  i  j a łó w k i
Z powodu zwinięcia mojego gospodarstwa w Mniko- 

wie, poczta Liszki, mam do sprzedania po bardzo um iarko­
wanej cenie czystej krwi holenderskiej 10 bycaków i 10 
jałówek od 6 do 18 miesięcy.

iS zyba lsk i.

Scłilagleisten (2 -4 )

aus T e m p e r g u s s  in bester Qualitat, f i i r  alle in Oesterreich-Un- 
garn eingefiihrten I>ampf<lre8Chma8chineil, liefert billig  
und prompt, die W eichgiesserei von

C A R L  N O B A G K  & COM P.
in

JEŁbleschowitz-Bubna, bei Prag.

Najstarsza fabryka machin i  narzędzi rolniczych i 'przemyslomych dosta

I Ł # C A 1 M I E  K I 1 1 A T Y  
stale 1  przewoźne, Hóre znpeMe parowe miotanie z a s t ę i i  ( r ^ m ) .

Słynne pługi — Siewniki — Młynki — Kopaczki — Sieczkarnie — Pompy — Walce 
Parniki —  Gniotowniki — Sikawki —  Żniwiarki —  Kosiarki — Gorzelnie — Y ~ c-;

m  — Szatkownice ■ 
Kufy — Młyny — Tartaki 

Wszelkie odlewy — Przyrządy wier tn icze  najnowsze.
Plany, kosztorysy bezpłatnie. — Monterów i inżynierów posyła się na żądanie. (6- ? )
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Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.  Nakładem Redakcyi.
Z drukarni .,Gaz. naród.“ J. Dobrzańskiego i K. Gromsma.


